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Wykry[i~ t8jn~j ukraiń~ki~i Oflanil8[ji woi~kow~'j W~ lwowi~. , 
Spiskowcy dokonywali napadów na po ,zty i rabowali pieniądze państwowel 

Na czele bandy stall synowie ruskiego "parocha".· 
w żeńskim klasztorze ukraińskim we LwowZe mieścił S!ę bogato z~opatrzony arsenał. 

Lwów, 2. 9. - Telefonem. - Policja 
polityczna we Lwowie wykryła tajną woj­
skową organizację ukraińską, która doko­
nała w ostatnich czasach szeregu napa­
dów na poczty w Małopolsce Wschodniej. 

Pierwszego napadu dokonali spiskow­
cy ukraińscy dnia 27 marca r. b. na pocztę 
we Lwowie. W czasie tego napadu skra­
dziono z wozów pocztowych, stojących .na 
dziedzińcu poczty głównej kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. 

Policja kryminalna aresztowała 6w­
::zas kilku funkcjonarjuszów pocztowych 
pod zarzutem dokonania napadu. Wkrót­
ce jednak musiano ich zwolnić, ponieważ 
:wykazali swą niewinność. 

W kilka miesięcy później dokonano na­
padów na poczty pod Kałuszem, Doliną i 
Bohorodczanami. Przy napadach zrabo­
wano znaczne sumy na szkodę skarbu 
państwa. W Bohorodczanach zginął pod­
czas napadu posterunkowy policji Gro­
madko. 

Napadami tymi zainteresowała się po­
licja polityczna we Lwowie i ujęła w swe 
ręce prowadzenie dochodzeń. 

Punktem wyjścia dla śledztwa stał się 
czarny kapelusz z~ubiony w ogrodzie Po­
jezuickim przez jednego z uczestników na­
padu na pocztę lwowską. 

Żmudne dochodzenia UWlenczone zo­
stały pomyślnymi wynikami. 

Przyw6dcami tajnej organizacji ukraiń 
skiej i głównymi sprawcami napadów na 
poczty - okazali się dwaj bracia Bara­
nowscy, synowie księdza ukra.ińskiego z 
miejscowości Temerowce pod Stanisławo­
wem. 

Policja lwowska samochodem udała się 
do Temerowiec. Gdy policjanci wkroczyli 
do mieszkania - paroch ukraiński i jego 
żona usiłowali wszelkimi sposobami od­
wrócić uwagę policji. 

Giełda 

Ple,wsza D"edo. wBPSZaWsBo. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Włochy 

27,35 
5,63 

26,49 
1/1,71 

109,1 O 
.21,40 

Opuna DPzedo. mapszawsBa. 
Dolar 

Tendencja bez zmiany. 

Plepwsza. DPZOdglełda gdaósku. 
Gdańsk 
Warszawa 
Dolar 

złoty 92,26 do 92,49 
91,64 do 91,86 

6.22 10 6.29 

Tymczasem dwaj poszukiwani synQwie 
parocha Roman i Jarosław oraz trzeci ich 
wspólnik niejaki Pasławskij, znany pod 
pseudonimem "Nowak", wyskoczyli przez 
okno i poczęli uciekać w pole. Policja z 
karabin6w zaczęła strzelać za uciekają­
cymi. Ksiądz ukraiński Baranowski usiło­
wał przeszkadzać policjantom w strzela­
niu i celowaniu uderzając laską po kara­
binach. 

Co słychać obecnie w Łodzi? 
Gęganie ... 

? ? ? ? 

Na nic się to nie przydało. Baranow­
skich i Pasławskie~o aresztowano. Przy 
jednym z Baranowskich znaleziono klucz 
od kasy werthajmowskiej. Klucz ten stał 
się punktem wyjścia do dalszej!o śledztwa 

Drogą wywiadów i poufnych doniesień 
policja doszła do przekonania, że klucz 
ten pasuje do zamku jednego z mieszkań 
we Lwowie. 

Policja wkroczyła w noty do realności 

No tak, gęganie gąsek bolszewickich, które przybyły po wizycie 
" Wniesztorgu" do naszego miasta. 

Obok "korytarza" i Śląska także Poznańskie "raną otwartą". 
Niesłychane apaści. 

Paryski or~an p. Józefa Camaux .,Ere 
. Nouvelle" swój numer z dnia 30 ub. m. 
całkowicie poświęca p. Józefowi Cail­
laux. 

Po superla"tywach, które kończą się 
porównaniem p. Cail1laux z Thiersem, znaj 
dujemy zaraz poniżej artykuł inny, zaty­
tułowany "N';ezbędna negocjacja". 

Autor powołuje się wielokrotnie na o­
pinję p. Caillaux o konieczności zastąpie­
nia bezpośrednio polityki francusk;ej inna, 
poczem już w konkluzjach o tej "innej" 
pilitytee pisze najdosłowniej, co następuje: 

"Jak powiedział znowu Caillaux: -
"Herr;ot otworzył okna francji". Otóż 
od te~o czasu upłynął ju~ rok. Jutro trze 
ba będzie pomóc w otworzeniu okien 
Niemiec na świat, aby Niemcy sobie tych 
okien ruie wyłamały 7. qnnatem w ręku. 

"Zywe są te rany, kt6re obecnie stano 
wią troskę każde~o N:emca. Bezużytecz­
na i kosztowna okupaCja nad reńska, Saa­
ra, plebiscyty mniej lub więcej autenty-

. czne Górnego Sląską i cupen, Ktajpeda, 
Poznańskie i nadewsxystkQ ów kurytarz 
gdański, który rozdziela dwie polacie N;e 
miec. bardziej niż kiedykolwiek ciągnące 
jedna ku dru~iej, kochające się dlatego, że 
ie chc';ano rożdzielić i codziennie policz­
kowane przez naszego polskiego przyja­
ciela, którego przyjaźń może nie jest za­
wsze taką, jakiej moglibyśmy się od nie­
go spod zLewać. 

Tworzą się tedy opinje: - Polska nie 
jest zdolna do życia. żyje tylko z popar­
c;a francji. My, Niemcy i ROSjanie zre­
konstytuowani, zgnieciemy ją jak szczyp­
;Ii; prochu .... " 

. . 

należącej do ~recko - katolickiego kOD.,.. 
storza przy ulicy Ubocz 4 we Lwowie. . 

W realności tej mieszkają zakonnice I 
ukraińskie. Klucz nadał się do jednego z, 
mieszkań. Wkroczono do środka i zastano 
tam dwóch śpiących osobników. 

Byli nimi Mikołaj Kowałyśko, b. stu­
dent medycyny i Włodzimierz Szumskij, h. 1t 

teolog. . 
Po~rązonych w głębokim śnie obez- : 

władni ono i przystąpiono do rewizji. Zna- l 
Jezl w mieszkaniu prawdziwy magazya i 
amullicji. . 

. Znajdowało się tam kilkanaście rewol- ' 
werów, wiele karabinów, szabel. dużo na­
boi, . prochu i dynamitu. Znaleziono rów­
nież mapę sztabu generalnego i cenne za ... 
piski. . 

Lokatorów aresztowano, a napiski na­
prowadziły policję na ślad jeszcze jedne­
go mieszkania, którem tajna organizac~ 
ukraińska rozporządzała we Lwowie. -
,Mieszkanie to znajdowało się wjednem :r 
dOll1óW przy ulicy św. Kingi. 

Ze znalezionej tam korespondencji szy·' 
frowej okazało się, że istnieje jeszcze je­
den wspólnik bandy nazwiskiem Ołyński, 
który przebywa w Poznaniu. 

Na telefoniczne żądanie policji lwow- t 

sklej aresztowano w Poznaniu Ołyńskie­
g(), który przebywał tam pod fałszywem 

. nazwiskiem. . .. 
Wszyscy aresztowani przyznali się, ił 

tworzyli tajną wojskową organizację ukra­
ińską i że dokonywali napadów na pocz­
ty. Oddano ich do dyspozycji sąd1.l karne­
go. 

Cały dwuszpaltowy artykuł, w którym 
znajdują się te kwiatki, jest dytyrambem 
na cześ'ć ' Niemiec. i ·namiętną obroną ich 
krzywdy i niedoli i potępieniem dzieła 
"głupoty złoczyńców traktatu wersalskie­
go" (I'imbecilite des malfaiteurs du Trai­
te de Versailles"). Zakończenie tego arty­
kułu, najwidoczniej rozmyślnie pomiesz­
czonego w przeddzień obrad j!ene'Wskich, 
brzmi: "Nie będzie nam zbyt dłu!!o wolno 
pozostawać narodem pod bronią. Konwen­
cje międzynarodowe z jednej strony, ko­
nieczności budżetu z drugiej, rozbroją nas. 
Skorzystajmy. z tego, że wydajemy się je. 
szcze potężni, aby podać rękę szlachet!1ą 
tym' Niemcom, którzyby mo~li. może n~e: 
bawem. odmówić nam podama swoJ.eJ, 
przedstawiając nam pięść groźną dla JU' 
tra naszej narodowej całości". 

. Autor te!!o artykułu jest Francu~em. 
nazywa się George Deslaurens. PomIesz­
cza go na wybitnem miejscu "Ere Nouvel: 
le", dziennik bliski francuskiegoo rządu I 

pdkreślajacy swoje bliskie stosunki z !Dł-
nistrem Caillaux. Pomieszcza ~o mamfe· 
stacyjnie. Jest to symptom sytuacji, kt6-
rej tylko zaślepiona lekkomyślność mw 
nie traktować bardzo poważnie. 



~~JOWi!~lialno!t ~. ~. ~. 
II n[~wały ~on~re!u mar!yl~ki!~o 

Zg6ry można było przewidzieć, ze kon 
i!res socjalistycznej międzynarodówki w 
Marsylji stanie się terenem eksperymen­
talnym dla stwierdzenia jak daleko postą­
pił proces odzyskania utraconych w cią­
gu wojny światowej wpływ6w przez nie­
miecką socjaldemokrację. Horoskopy dla 
Niemców były bardzo korzystne, albo­
wiem już przed kongresem p. Blum przy­
w6dca socjalist6w francuskich, pochodzą­
cy notabene z gheUa polskiego galicyj­
skiego i mający dlatego pewną wrodzoną 
predylekcję do niemczyzny, oświadczył o­
ficjalnie, że part ja jego poprze wszelkie u­
siłowania zdążające do zapoczątkowania 
ściślejszego współżycia Francji z Rzeszą. 

Enuncjacja ta świadczyła o tern, że 
skończył się okres samodzielności fran­
cqskiej socjalnej demokracji, albowiem 
nie ulegało wątpliwości, że "zbliżenie" do 
Niemców mogło w praktyce być wykona­
ne jedynie w formie oddania tym ostatnim 
kierownictwa ruchu socjalistycznego, kt~­
re wymknęło im się z rąk w sierpniu 1914 
roku, 

Wobec takiego stanu rzeczy nietrudno 
było przewidzieć w jakim kierunku poto­
czą się obrady i jaki będzie ich wynik. _ 
Polska nie mogła się spodziewać objektyw 
nego potraktowania swoich zagadnień, al­
bowiem jest tajemnicą poliszynela, że nie­
miecka socjaldemokracja jest tylko narzę 
~ziem niemieckiego imperjalizmu. Ud.owo­
Onił to przebieg wojny światowej, ·a. także 
późniejsze przykłady z życia wewnętrzne­
~o Niemiec dobitnie podkreśliły ten cha­
rakterystyczny rys niemieckiego "urzędo­
wego" socjalizmu. 

Udział Polskiej Partji Socjalistycznej 
w kongresie był w takich warunkach lek­
~0!Byślnością, albowiem dawał zg6ry spo­
aZlewanym uchwałom antypolskim sank­
cję stronnictwa, które, jak to podkreślił 
poseł Niedziałkowski, reprezentuje mil­
jon polskich wyborców., 

, . Trzeba przyznać, ze mowa posła Nie­
ozlałkowskiego, wolna była poza niekt6-
re~i mniejszemi usterkami od teg-o defe­
tysłycznego serwil';zmu w-obec Nicmiec, 
iakie cechuje OStatnie wystąpienie posła 
tDiamanda. Mimo wszystkie zaslrzeże­
nla, jakie się nasuwają, nie da się zaprze­
Czyć, ze w przem6w:eniu posta Niedziat­
kowskiego przebijała lroska ° całość na­
szego .'terytorium państwowego, co się 
l\VY!azłlo gf6wnie w ustępie ° kurytarzu 
'pomorskim f Śląsku Cieszyńskim. Ale 
jut w jego mowie dala s~ę odczuć troska 
o Urclrwaly kongresu, albowiem przewidy 
wal treść nieprzychylną dla Polski i da­
'remnle starał się odwr6cić grozące nie­
'bezpieczeństwo. Tu właśnie ukazuje się 
n1ekonsekwencja posfępowania PPS, kt6-
ra zdając sobie dokładnie sprawę z lego. 
'ze uchwały kongresu będą tylko wodą na 
(młyn ndemieckich i sowieckich imperjali­
sl6w, zdecyd'Owała się w nim wziąć u­
azłał i za 'te uchwały wziąć na siebie od-
1Klwiedizialność. 

, Uchwały 'te charakteryzuje najlepiej 
J)unkI 3. kl6ry otwarcie występuje prze-

' ciw b'aktafoWli wersalskiemu i polskiej 
. granicy wschodniej, ustalonej uchwałą 
\!conferencji ambasadorów: 

Międzynarod6wka domaga s'ię pra­
wa stanowienia o sobie WSzYstkich 
narod6w, które lraktatami od r. 1918 
oraz uchwałami Konferencji ambasa­
dor6w zostały poddane obcemu pa­
nowaniu. 

. . Za ten punkt uchwały, ponosi odpowie 
dzialność także PPS, o tern opinja pubtcz 
na naszego kraju musi pamiętać. N. 

Kagła śmi~rt pOIła Hulaka. 
Ż Warszawy donoszą nam: 
Zmarł tu nagle poseł Hulak, jeden z 

wybitnych pos16w P. S. 1:. "Piasta". 
, Zmarły zja~Uszy w jednej restauracjI 
,barańinę i napiwszy się piwa, nagle do­
c;taf skrętu kiszek i wśr6d strasznych mę­
czarni wyzionął ducha. 

Zmarły był jedną z bardzo popular­
il'ych osobistości w Sejmie. 

-0>-

Dr. Mienyński zmienia thorągiewke. 
Dowiadujemy się, że znany z niefor­

\u.nnych występów politycznych na tere­
.nic Lod:d dr. Z. Mierzyński na Kongresie 
Marsylskim wystąpił z delegacji "niezale-

: ~ socialistów." oraz z słUIlej tej parąi, 
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bez zelnem i potwornem kłamstwem! 
Mowa premjera Grabskiego była według Niemców aktem kapitulacji. 

Biuro Wollła ",usiało "odszczekać·' oszczercze doniesienie. 
Przyzwyczajeni jesteśmy do przekrę­

cań i kłamstw niemieckich zwłaszcza, je­
żeli chodzi o Polskę. Jednakże telegram 
rozesłany drogą radjo przez znajdującą się 
w ręku ciężkie~o przemysłu bardzo potę­
żną a~encję telegraficzną "Telel!raphen­
union" o przemówieniu premjera Grabskie 
go na ostatniej konferencji prasowej z d. 
8 sierpnia, stanowi szczyt bezczelności. -
Brzmi on jak następuje: 

"Polski prezydent ministrów Grabski 
oświadczył podczas konferencji prasowej, 
że Polska nie może istnieć bez traktat n 
handlowego z Niemcami. Traktat musi zo­
stac za wszelką. cenę zawarty ("unter al­
len Umstanden"), Delegacfa polska podej.­
mie tedy znowu rOkowania w Berlinie 15 
września", 

Przecieramy oczy! Z telegramu tego 
f'lynika, że premjer Grabski kapituluje 
przed Niemcami. Tymczasem właśnie mo­
wa p, Grabskiego była śmiałem powiedze­
niem pod adresem Niemc6w: Jeżeli my-

ślicie, że się poddamy w narzuconej nam 
walce, to się mylicie. A w traktacie han­
dlowym i stosunkach ~ospodarczych z 
Niemcami premjer Grabski specjalnie wy­
raził się, że jeżeli zawrzemy traktat han­
dlowy z Niemcami, to "tylko taki, iaki dla 
Polski będzie odpowiedni ze względu na 
jej stanowisko", 

Fałszywa ta wiadomość rzucona zosta­
ła na cały świat. Łatwo wyobrazić sobie, 
co za wrażenie musiała ta wiadomość wy­
wrzeć zagranicą, a zwłaszcza w Ameryce 
w chwili, kiedy mowa jest o pożyczkach 
amerykańsRich dla Polski. Znaczyła ona 
poprostu, że prze~raliśmy narzuconą nam 
przez Niemcy walkę gospodarczą, że stra­
ciliśmy widoki utrzymania naszej samo­
dzielności gospodarczej i że jednem sło­
wem nasze położenie gospodarcze i finan­
sowe jest rozpaczliwe i beznadziejne. 

To też należy poczytać za zasługę czyn 
nik om rządowym, że zorjentowały się w 
ataku i że poselstwo polskie w Berlinie 

przez zieloną granicę. 
,.RzeCZDOSDoIUau podaje ciekawe 

relacje o obchodzeniu przepisów paszpor­
towych przez naszą "lojalną" mniejszość 
narodową: 

Zakopane zaroiło się w tym roku od 
letników-turystów, przeważnie mniejszości 
narodowych. 

nie. 
Publiozność ta zmienia się hezustan-

. Uderza ~czególnie rah. masowe­
~o ~vrablanla sobie przepustek tury­
stycznych ~ (na stronę czechO'-słow!cką) 
właśnie przez tych turystów, którzy z tu­
rystyką nie maią i nie mogą mieć niq:ego 
wspólnego. Przepustki te, (wydawane 
przez posterunek polic ii w Zakopanem l, 
mogą w myśl istniejących przepisów opie. 
wać aż na 3 miesiące (dlaczego?! - skoro 
najdłuższe wycieczki taternicze trwają '5- 6 
dni' 

,. Z taką przepustką iedzie sie najspo­
kojniei przez Nowy Targ i Suchą Horę do 
Szmeksu, a stamtąd ' słuchajcie!) również 
nałspokolnlel de KarIsbado lob 
Marlelllbadu. Władze czechosłowackie 
patrza na ten łajdacki proceder prn~ pal­
ce, gdyż zwiększa to frekwencię w ich 
zdrojowiskach i przyczynia sie do importu 
obcej waluty. 

Powrót następuje bez żadnej zgoła 
wizy tą. samą drogą. 

W ten sposób została odkryta nowa 
ruta do wód zagranicznych. Skoro nie 
można inaczei. trzeba zostać na pewien 
czas taternikiem (1). 

Obowiązkiem Rządu jest wydać tele· 
graficzne zarządzenie wstrzymania wyda­
wania wszystkich przepustek turystycznych, 
z wyjątkiem kilkudniowych, wydawanych 
każdorazowo prawdziwym turys~om, za 
okazaniem legitymacji członka " Towarzy­
stwa Tatrzańskiego". Inni turyści (!) i ta· 
ternicy CI) muszą się zadowolić zwiedza­
niem Tatr polskich. 

Dopuszczając do tego rodzaju o­
szustw, pod hasłem popierania turystyki~ 
narażamy się tylko na śmieszRość , Ręczę, 
że Czesi już się z nas śmieją, j zacierają 
ręce, te handel idzie ... 

Prócz tego zarządzenia, (nie cierpią­
cego zwłoki), należy natychmiast zaprowa· 
dzić wzmocnioną kontrolę powracających 
przez Nowy Targ lub most na B- iałce 
turystów (!), wykonywaną przez wytraw· 
nych starszych urzędników (przy udziale 
detektywów), i sprawy wszystkich tych 
turystów f! I. wracających z Karlsbadów i 
Marjenbadów, kierować do prokuratorji 
za oszukańcze i podstępne wyłudzenie 
przepustki turystycznej. Nadto ściągać do­
datkowo opłaty paszportowe. 

Natomiast Konsulat polski w Pradze 
mógłby przestudjować listę kuracjuszów 
polskich w Karisbadzie i Marienbadzie i 
spis ich dostarczyć posterunkom granicz 
nym w Nowym Targu i Roztoce. Znaj· 
dzie się tam napewno nazwisko nieiednego 
z turystów (l) zakopiańskich. 

"7yprawa lódzkich ]iasiarzy pO zlote runo. 
Chcieli je wyskubat z kasy telefonów międa:ymiastowych 

w Warszawie. 

Do kosztów chybionej imprezy dodali precyzyjne narzędzia. 
Z Warszawy donoszą: 
Przy ul. Ordynackiej Nr. 11 znajdują 

się biura urzędu telefonów międzymiasto­
wych. Dla bezpieczeństwa przed złodzie­
.;ami mieszka na miejscu uficjalista Ignacy 
Łyszkowski wraz z żoną. 

Wczoraj wkrótce po południu Łysz­
kowski wyszedł wraz z żoną. nR miasto, 
pozostawiając biuro pod Boską opieką. 
Ody o godzinie 4: i pół po poł. Łyszkow 
ski powrócił z miasta, nie mógł otworzyć 
zamków przy drzwiach kuchennych. Do· 
piero po 10·minutowem daremnem mani­
pulowanIu Łyszkowski, przeczuwając coś 
złego, udał się do biura frontowe m wej­
ściem, gdzie zastał drzwi z zamków o­
twarte, w biurze zaś były ślady gospodar­
ki "kasIarzy". 

Niezwlocznie przybvli na mIejsce 
przodownik obchodowy X komisarjatu i 
wywiadowca urzędu śledczego l[ rejonu 
Po dokładnych oględzinach miejsca prze· 
stępstwa stwierdzono. że kasy ogniotrwa< 

lej znajdującej się w pokOju frontowym 
nie rozbiło; zrobiono jedynie otwór 6 
milimetrowy w drzwiczkach kasy oraz 
zerwano zasłonkę z literami na otwo· 
rze zamka. Spłoszeni "kasiarze" pozosta­
wili na miejscu narzędzia do rozbijania 
kas: maszynkę do borowania dziur, 6 świ­
drów różnych wymiarów, 2 frezy sztorcowe 
do wycinania otwor6w, łom żelazny skła­
dany i dwie rury do niego, scyzoryk i 
dłuto - wszystkie narzędzia były owi­
nięte w S8Z.e!V łiódzk;e. - - mw'. 

Uro[ly~toU naro~owa W lół~wi. . 
W dniu 6 wrześn-;a odbędzie się w 

Żólkwi o godz. 12 w południe odsłonię­
cie pomników: króla Jana IIl, hetmana 
Stanisława Ż6łkiewskiego i kolumny Ta­
de\lSZa Kościuszki, zniszczonych ręką 
wandalii w r. 1918. a obecnie odnowio-

wymogło, jż urzędowe biuro Wolffa spro. 
stowało fałszywy telegram. Otrzymaliśmy 
bowiem depeszę radjo, nadaną przez biu­
fa Wolffa następującej treści: 

"W depeszach naszych z dnia 29. 8. 
nadaliśmy wiadomość z Warszawy, we­
dług której polski minister Grabski dnta 
28. 8. miał się wyrazić do przedstawicieli 
prasy i gospodarki, że Polska nie może ist­
nieć bez traktatu handlowe~o z Niemca­
mi i że traktat musi bezwzględnie zawrzeć 
Jak donos! nam poselstwo polskie. minis_ 
terstwo spraw za~ranicznych w Warsza_ 
wie upoważniło je do oświadczenia., że 
prezydent ministrów Grabski podobn~~ 
cświadczenia nie wygłosił", 

Zresztą wszyscy chyba zdają sobie 
sprawę z tego, iż z tej "prób..". sił", narzu. 
conej nam przez Niemcy, Polska musi 
wyjść zwycięsko. I nie pomogą tu Niem­
com nawet metody, wykute w s>;kole Bis­
mart:ka· 

---0--

~łała ~~~rawa ~uuu lInteru. 
Sytuacja dla złotego rozwija sI~ 

nadal pomyślnie I na wszystkich gleł. 
dach zagranicznych zyskał on już na 
kursie. Dość powatną zwyżkę osiągnął 
wczoraj złoty na giełdzie nowojorskiej, 
gdzIe notowano 19 dol. w sto­
sunku do 18 doL anIa poprzedniego 
za 100 zł. Również i na giełdzie zu­
rychskiej notowano wczoraj złotego 

znacznie wytej, bo 92 i pół w sto .. 
sunku do 89 l pół dnia poprzedniego. 
Zwyżka na tych dwóch giełdach jest 
miarodajną na tendencji dla złotego. 
dlatego też nie nalety brać zupełnl~ 
poważnie osłabIenia złotego na 'giełdzie 
pras~~e', g1zle złoty z 610 spad~ 
na 594, gdyż mamy tu do czynienIa 
z manewrem czysto spekulacyjnyrp, 
W tych dniach bowiem rozpocząć sIę 
mają ' pertraktacje czesko-polskie w 
sprawie ceł polskIch, które w inaczne: 
mierze zahamowały eksport towarów 
czeskich do Polski. . Na 'giełdzie wie­
deńskiej tenden:;ja dla złotego jest na­
dal silna, jakkolwiek złoty od trzech 
dnI utrzymuje się na jednym i tym 
samym pozIomie, W G::lańsku i Ber' 
Jtnle zloty również bez zmiany. 

Na rynkach wew.nętrznych daj~ 
się zauważyĆ pewna stabilizacja na 
na poziomie mniej więcej 5.70-5.75. 
Na niektórych tylko rynkach m. In. w 
Łodzi zależnie od zapotrzebowania do- , 
larów kurs dolara jest nieco wyż­
SZv. Oficjalny kurs dolal a Banku 
Polskiego jest nieco wyiszV od 
kursu złotego w stosunku do dolara 
na 1tt!ełdacb zagranl~znycb . 
W koń::u zauwa:2:yć nalety. że podai 
dolarów na rynkach wewnętrznych 0-
hecrnfe się znacznie wzmo~ła1 
a banki pokrywają niemal w zupeł­
ności całe zapotrzebowanie przemysłu 
i handlu, co w wydatnej mierze przy" 
czynia się do uspokojenia oraz odpa­
dła konieczność poszukiwania dolarów 
na czarnych giełdach które też obecnil 
nie mają .. pracy·, 

nych staraniem zarządu miasta. 
Na uroczystość tę, kt6rR powinną si~ 

stać manifestacją całego narodu, którcrTIl 
wielcy w{)dzowie .; pełen chwały król­
przypominają jego wielką przc$ztość, za· 
prasza reprezentacja miasta Żólkwli wSZ~ 
stkich Polaków. • 

Z Łodzi odiazd dnia S-go b. m. o godzi­
nie 15 (3 po p{)łudniu) z dworca Kaliskie, 
gO przez Lwów. 

-1-[-
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~tW~fl!Di! D WY[~ ~aDk~w !miuiny[~ m~i! · ~at '~In! 
potr~ebne środki obiegowe. 

Naśladuimy przykład Stanów Zjednoczonych. 
Niema chyba jednostki w Polsce, k16-

raby zaprzeczyła opinj:i, że przedewszysf 
ki em brakuje nam pieniądza w pos~ci ka. 
pitatów lub tyl1ro środków obie~owych. 

W slosunku do naszeg.o bucLżelu pań­
sTwowego, przekraczającego 2 miljardy 
złotych, pos'jadamy w obecnej chwil: 440 
milj. zł. środków obiegowych Banku Pol­
skiego. 

Tak.i sTosunek środk6w obiegowych 
do ogólnego Judże'tu państwa nie ma miej 
sca nl1ldzie na świecie. ~rodków mamy 
z.a mało. dusimy się, jak z braku powie­
trza w naszem życiu gospodarczem, po­
zbawionem fizycznego przedmiotu pienią~ 
dza. Jak bez krwi organizm, lak nasze 
życie gospodarcze bez obiegowej got6w­
ki w należyft;] ilości, cierpi na anemję. 

Brak pieniądza wytwarza kolQsalną 
Jrożyznę stopy procentowej. 

Niektórzy widzą jedyne wyjście w za­
Ciągnięciu pożyczki. Ten s'tereo'typowy 
sposób załatwiania kwesU~ nie należy u­
ważać za panaceum, bow.iem, z jednej 
strony mamy duże trudności w zaclągnlę· ­
ciu potyczki, z drugiej zaś strony, każda 
nowa pożycz:,~ daje minimalne środki, na 
kładając bardzo J1OWlażoe obowiązki na 

. społeczeństwo. 
Na czem polega wyjście z syluacji. 
Skoro Bank Polski nie jest w stanie 

dać polrzebnej ilości got6wk; dla państwa 

~raf ~farał ~i~ O ~io~tr~ 
Wczoraj w godzinech porannych 

do bIura meldunkowego magistratu m .. 
Kalisza zgłosiło się dwoje młodych 
ludzi z Warszawy, on student, ona 
studentka, po metryki gdyż zamierzali 
pobrać sfę, a w Warszawie dowIe­
dzieli się, że pochodzą podobno z Ka· 
IIsza. Jak wiadomo. księgi stalej lud­
ności miasta Kalisza spaliły się, więc 
ażeby odszukać ich pochodzenie. zwo­
łano świadków. Ponieważ młodzieniec 
1 panna byli wyznania mojżeszowego, 
zwołano kilku starych starozakonnych, 
znających dobrze wszystkIch Kaliszan, 
by ci poznali czy owa panna i mlo> 
dzlenlec są rze~zyw'ście kalisza nami 
ł jak sIę nazywają, gdyż w między­
czasie zmienili oboje nazwiska. I tutaj 
właśnie pękła bomba. Przeprowadzone 
śledztwo ustaliło, że młodzienfec l pan­
na są rodzonym bratem I siostrą! 

Byli sierotami, rodzic~ ich od­
umarli, a że bliższyCh krewnych nie 
było, odesłano Ich do domu sierot w 
Warszawie na ulicę Krochmalną. Tu­
taj, ponieważ dzIeci były ładne I miłe 
jakiś zamotny dokt6r z Sieradza wzIął 
jtdno na wychowanie, drugie m zaopIe­
kowała się jakaś zamożna rodzina ży­
dowska w Warszawie. 

P6żnlej trzeba trafu oboje młodzi, 
gdy podrośli. zostali przez opIekunów 
wysłani na wyż:;ze studja do Szwaj­
Carjl, Będąc na uniwersytecie. oboje 
poznali się w jednym ze studenckich 
klub6w. Po bliższe m poznaniu, po· 
czul! do siebie sympatję l, postanowili 
~ię pobrać. Jednak ponieważ papiery 
mieli oboje nIe w porządku, trzeba 
było koniecznie jechać do kraju l wy­
dostać metryki. 

Tutaj nastąpił dramat - na po­
cieszenIe jednak rodzeństwu zostaje to. 
że choć oboje stracili narzeczoną 
I narzeczonego. zyskali jednak brata 
i siostrę. 

- lo szanując przywileje lej instytUCji, po 
winniśmy niezwłocznie stworzyć inny -
Bank emisyjny obcy, nawet kUka takich 
bank6w, ale pow;nniśmy zapobiec anemii 
życia gospodarczego. 

W połowie 19-9-0 slulecia Anglja po­
siadała około 280 b .. nków emisyjnych, a 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
do n';edawna przeszło 6.000 bank6w emi­
syjnych. 

Rzecz naturalna, że banki te nie po­
wstaną na terenie naszym, ale w ciągu 
kilku tygodni koncesje na takie banki, z 
podkładem zabezpieczeni owym, złożo­
nym zagranicą. będą rozchwylane przez 
najpotężniejszych bankier6w świata, a 
Polska olrzyma tani n~eniądz obiegowy. 

St. Kw. 
--'----

W naszych szkołach. 

~l 
~ 
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uczyciel : -- Śmieszek, wymienisz mi jakieś czworonotne stworzenie. 
Śmieszek: - Pluskwa, panie p ... sorze! 
nauczyciel: - Jakto? Pluskwa ma przecież więcej nóg. 
Śmieszek: - To można jej resztę urwać panie p ... sorze ł 

Głos kobiety w sprawie złotego. 

Precz z fatałaszkami zagranicznemi! 
Kraj nasz nie wymaga od nas ofiary, lecz spełnie­

nia obowiązku. 
W bardzo wieiu wypadkach kobieta 

Polka ratowała kraj swój od zguby, dając 
mu szczerze i ofiarnie wszystko. co mogła 
poświęcić dla jego ratunku. 

Nie sięgając w daleką a chlubną 
przeszłość Polski. z dumą wspominamy w 
rocznicę "Cudu nad Wisłą" nasze bezgra 
niczne poświęcenie nawet w takich chwi­
lach, gdy chodziło o krew i życie nasze 
lub osób nam najbliższych. , 

Dziś społeczeństwo polskie wielkie 
ma zadanie przed sobą, wymagające nie 
ofiar, lecz hill.. spełnienia swego 
obowlązku. Czy kobieta, która przed 
pięciu laty ze ściśniętem sercem, ale pogo 
dną twarzą wyrzekała sIę swych 
nało~o~hańsz,~b, nie poświęci dziś 
dla tej samej idei, idei ratowania kraju, 
pewnycb opodabań l przyzwycza­
Jeń. ? 

Złoty polski. z kt6rego dumni byliś­
my tyle miesięcy, chwieje się jeszcze, a 
dużo winy w nas samych. 

Bez zastanowienia się kupujemy fata­
łaszki i kosmetyki zagraniczne, nie zawsze 
nawet bezmyślnie, bo w wielu wypadkach 
dopominamy się o nie. Czy idziemy za 
prądem1 Czy powoduje nami próżność? 
Nie chcę tego dociekać, gdyż trudnoby' to 
było ustalić Musimy jednak stanowczo 
powl~dzieć sobie, że kraj nasz wymaga 

od nas już nie ofiary, nie słów, ale doj­
rzałośCi. 

Z bardzo małemi wyiątkami na nas 
spoczywa obowiązek zaopatrywania domów 
naszych w najrozmaItsze artykuły. Za na 
szem pośrednictwem pieniądze za· 
pr~cowane 'przez kilka nieraz osób 
prz~chodzą w ręte kuPCÓW - i jakże 
często na towar zagraniczny. 

Wszak kraj nasz posiada moc włas· 
nych wytMórni. które dogorvwalą z 
braku' zap~.rzeb{)wonI8. Robotnik 
nie ma prac}' i czeka na nią a~ rynek się 
o~ywi, a my tymczasem żądam v p2rfom 
I fafer Irancostłlcb, kretonów czes­
klcb. materiałów 8D3ipłsktcb. A 
kieruje nami jedynie brak zastanowienia 
nad powagą chwili. 

Czy to trudno będzie powiedzieć so­
bie, fe od dziś nie kupujemy towarów za­
granicznych? 

W szak to chyba nie ofiara, a jeżeli 
to niewielka, czy nie zdobędziemy się na 
nią dla dobra kraju? 

Jak dotąd nie zawlodhimv nled, 
lIaolaola w na!; położonego i stawa­
łyśmy zawsze ochotnie do katdej pracy, 
mającei na celu dobro Polski. Stańmy i 
teraz, wziąwszy sobie za hasło słowa: 
Nic z zagraolcyl 

Polka. 

~enator ~an . ~uran~, , ~flewo~ni[l~[y ~e~ii li~i Haro~ów-
przyjacielem Polski. 

Wcwrajsze depesze doniosły, iż prze­
wodniczącym nadchodzącej sesji Zgroma 
dzenia Ligi Narodów będzie w myśl poro­
zum;enia, jakie nastąpifo między Brian­
dem i Chamberlainem, przedstawiciel Ka­
nady, rodem francuz, senator Dan-du­
raoo. 

Senator Dan - durand był swego cza­
su ministrem sprawiedlh.V'Ości, a obecnie 
dzierży urząd min;stra bez teki w Kana­
dzie. 

Senator Dan-durand urodził się w r. 
1861 i od czasu, gdy zaczął brać udział 
w życiu polityczne.m, prz.yjaźń swą w sto 
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"Gazeta Porarma" piętnuje posfępowa 
nie niektórych organów prasy, które w 
pogoni za sensacją czy też dążąc do ukr~­
'tych celów, wywołUją niepokój przez u. 
porczywe powtarzanie pogłosek o rzeko­
mo grożącem przesileniu rządowem. 

Polska toczy ustawiczną, codzien. 
ną, nieprzerwaną walkę z N;emcamL 
które us.ilują odzyskać utraconą po­
zycję w świecie. Ma się to - wed·' 
ług rachub ndemieckich - dokonać ' 
przedewszystkiem kosztem Polski. I 

W ogniu loczącej się walk i. w mo­
menc;e zachwian.ia się kursu ztoteR'o, 
ujawnil się po s'tronie pol~kie.i defe­
lyzm finansowy i gosptOdarczy. Na 
szczęście nosa on drobne rozmiarv. 
Naogót społeczeństwo zachowało p~­
zytyw.ną i zdecydowaną postawę. 

W związku z tym defetyzmem fi­
nans<O\vo-gospoda,rczym - miel;śmy 

sporadyczne objawy defetyzmu poli­
tyczngo. Niczem innem bow.iem w 
swych skutkach nie były, jak d'efety­
zmem, tak uporczywie noto'vane w 
niektórych dziennikach i lak gęstG 
siane wieści o kryzysie rządowym. ') 
dymisji premjera. Czytaliśmy już 
przecie nazwiska kandydatów. wy­
suwanych przez autorów alarmują:­
cych poglosek. Do każdej informa­
cji o naradach czy to w Spale, czy w 
Warszawie, doczepiano "kryzyso­
wą" tatkę. 

Nie będziemy wchodzili w ,pobud­
ki, jakiemi się kierowali ci defetyści 

polityczni. 'Vszystko nam jedno. cz,,' 
chodziło ';m oro, by ich interes wy­
dawnicz j szedt, czy 'też byI.i narzę­

dziem jakiejś gry partyjno-politycz­
nej. 

Tak czy o\\-ak - siali poproch. sze­
rzyli szkodliwe i niebezpieczne za­
m;eszanie w momenci~ krytycznym. 
gdy rozwa&"a i spokój, gdy twórc~~· 
wysiłek i karna pos'tawa s ta no wie. 
nakaz narodowy i państwowy. 

--'0--

"Echo Warszawskie" robi bilans nie. 
mieckich strat w wojnie celnej, którą nam 
fl::aTzucili W pewnej nadziei zwycięstwa. 

Bezstronnie przyznać trze ba, że 
Niemcy pomimo największych wysił­
ków ze strony ich rządu, mającego 
na celu przez porażkę ekonomiczną 
Polski zmuszenie jej do ustępstw po­
litycznych, nic nie uzyskali. Przeciw­
nie nawet, wewnętrzna ich sytuacja 
z walki tej doznała poważnego usz­
czerbku. Bez żadnej przesady ptzy­
znać trzeba, że poza wzrostem nie­
oywałym dotąd drożyzny, dochodżą­
cym do 40 procent w przeciągu jedne­
go miesiąca, olbrzymiem bezrobociem 
ogólnem niezadowoleniem klasy rob"Ł 
niczej, cały przemysł i handel nietnie 
cki, który skierowany był ku W scho­
dowi, ucierpiał niezmiernie. 

Z drugiej strony co się tyczy im. 
portu do Niemiec polskich artykułów 
spożywczych, sprawa się przedstawia 
jeszcze gorzej. Polska zaopatrywała 
całe połacie wschodnie Niemiec w 
zboże, kartofle, tuczniki i t. d. Wstrz-y 
manie tego dowozu spowodowało drCl 
żyznę, jakiej Niemcy od chwili zakoń­
czenia wojny jeszcze nie przeżywali. 

sunku do Polsk; stale podkreślał. 
Występował swego czasu w parla 

mencie kanadyjskim przec;wko polityc'-" 
Lloyd George'a, a w r. 1923 wygłosil 
wielką mowę, poświęconą specjalnie Pol· 
sce. 

Senator Dan-durand przyjeżdża! swe, 
go czasu do Polski i kraj nasz zna z kilku 
stron. Znajomość ta poz'\'\loli p. senato­
row,i Dan-durand'owi zorjentować S';Q w 
prawdziwości insynuacyj, jakieby się Wy- 'J 

roniłv na niekorzyść Polski w czasie ob- ;' 
rad Zgromaqzenia Ugi Narodów, 

-...,--:.:--.,-... 



Str. 4, •• lÓDZKIE ECHO WTEC10RNE" - dniA 2 wrze~nia 19215 rob .l.łr. t1h 

• • • • y e r J z c a. 
Skutki pobierania sterylizowaaego pokarmu przez zwierzęta i ludzi .•• Trzy rodzaje witamin. 

Sterylizacja pokarmów zabija witaminy .•• Witaminy są konieczne dla życia. 

taty szereg badaczy próbowało ży­
\Vlić zwierzęta dłuższy czas pokarmem -
zlożonym z możliwie czystych sterylnych 
składników, Okazało się wówczas, że 
pokarm taki do utrzyman'ia tych zwierząt 
przy życiu nie był wystarczającym; zwie 
rzęta te wkrótce ginęły chyba, że p.oda­
wano im jeszcze na czas zwykłe, a więc 
nie sterylizowane pożywienie; wówczas 
przychodzUy bardzo szy1bko do sieb-ie. 

I tak np. zwY-czajna pszenica jest :de­
alnym pokarmem dla gołęgi - nalomiast 
pszenica suszona w temperaturze 130 sto­
pni Cel. j11'Ż do utrzymania gołębi przy 
życiu nie wystarcza. Gołąb żywiony bo­
wiem taką pszenicą w krótkim czasie za­
pada na zdrowiu, nie potrafi ani chodzić, 
ani fruwać, a posl:awi<my na ziemi zata-

, cza się i koziołkuje, nie potraf;~c utrzy­
mać swej równowagi, i rychlo ginie. 

Jeżeli natomiast tak choremu zwie­
rzęciu, choćby nawet będącemu w agonji, 
podamy zwyklą n';e suszoną pszeni·cę, al­
bo ekstr:akt z łupin lub z otrąb - wów­
czas zwierzę bardzo szybko, już po Z-ch 
godzinach, wraca do zdrowia. 

Analogiczne fakty zauważono u ludz!. 
Pierwszy Iiopkrns. prof. uniw:ers. w Cam­
bridge, w Anglii, zwrócił na te wl.asnośc; 
uwagę, a Punk proponuje d!la 'tych ciał na­
zwę "witaminy". 

Co to są za ciała? Gdzie się znajdu­
ją? Dlaczego się organizm bez nich o­
bejść n';e może? 

To były pytania, klóre przedewszysf­
kiem mu~ialy się narzucić. 

Niestety jednak bardzo jest trudno dać 
na te pytania wyczerpujące odp.owiedzi. 
Ciągle jeszcze bardzo mało się wie o w;­
'tarninach, ze względu na to, że są to ciała 
barzo trudno dosfępne badanitL 

! Wiemy tylko tyle, że wYtwarzanie ich 
I jes"! wYłącznym przywilejem państwa ro-
ślinnego. 

DOTychczasowe badania wykazują 
~rzy rÓŻne rodzaje w·;tiłmin, które ozna~ 
czamy literami A, B i C. 

Witaminy A znajdują się w mleku "Ci lo 
rozpuszczone w ttuszczu mleka). prócz 
fego w maśle .. w tranie rybim i zielonych 
farzynach (np. w sZP':naku). 

Dłuższe ogrzewanie w temperaturze 
~wyżej 100 stopni C .• powoduje ich roz­
kład. Okazało się, że młode szczury, ży-

Kot zbawicielem 
lZull PPBUDDda w M8Puku DPzed 200 lalu 

Tomasz Lowlher byl biednym chłop­
cem okręt.owym na pokladz'ie wielkiego 
brygu angielskiego, pod nazwą "Hiber­
nia". 

Jak donosi zachowana dotychczas kro . 
nika miasta Brystolu. okręt ów opuścił 
port brystolski w maju roku 177Z-go ce­
lem udania się do Indyj. 

W ubikacjach okrętowych znajdowa­
ła się w:elka ilość myszy i szczurów, któ­
re wyrządzały ogromne szkody; dawały 
się wszystkim dotkliwie we znaki. Z le­
go też względ.u zaloga okrę'towa zabrała 
ze sobą na pokład burego kota, ,który zre­
sztą nie był 'traktowany zbyf delikatnie 
przez surowych marynarzy. Jedynie 
mIody Tomek odnosił się do zw:erzęcia 
oz wielką przyjaźnią. 

Po osiemnastu dniach podróży "Iii­
bernia" stala się pastwą straszliwego or­
R-anu, który zerwał się ze strony zachod­
niej. Rozhukane fale wściekle m!o"fałv o­
krętem. który wkońcu s"traciwszy niemal 
wszystkie żag-Ie, wpadł na skały przy-
1n'zeżne i rowil się. 

Większa część załogi uronęła i tyłko 
nielicznym rozb-:tkom poszczęściło się Wy 
dostać na brzeg. 

Wśród ocalonych znajdował się rów­
I nież Tomasz. któremu udalo się leż WlV-

wione mlekiem, pozhawionem witamin A, 
rozwijały się słabo, okazywały chorobE­
wą wrażliwość na św;aHo, bardzo łatwo 
ulegaly infekcji (zakażeniu), a przede­
wszystkiem nie rosły zupetnie. 

Dla lej osla"tniej przyczyny nazwano 
witaminy A, witaminami wzrostu. Brak 
tych waamin powoduje także słaby roz­
wój kości, zrfany jako "t. zw. rachitis albo 

FELJETON, 

"angielska choroba" u ludzi, który "to ob­
jaw zauważono po raz pierwszy w An­
g-Jji, g-dzie ze wz~lęd6w higienicznych, o­
bawiając się 'infekcji, zaczęto podawać 
noworodkom mleko sterylizowane a więc 
przegotowane, jako pozbawione bakteryj, 
a tern samem i witamin. 

Drugi rdz~.j witamin, witaminy B, znaj 
dUją się przeważnie w nasionach (groch, 

a co liczą niektórzy ludzie w zi? 
Po blisko dwumiesięcznej wakacyjne; 

ciszy, tym okresie słodkiej drzemki za '; '7.ął 
się żywszy ruch w ·,.miejskim interesie". 

Bezp01h eJnic po lei nim spoczynku <:a­
kończonym przeciągłem ziewnięciem i roz 
kosznem wyciąf.!nięciem się - zabra~i się 
nasi domowi działacze do kontynuowania 
zbożnej, tak sympatycznej pracy społecz­
nej. 

Ener!.!ja nagromadzona przez tyle bez­
czynnych tygodni dozwoliła na śmiałe wy­
danie bojowych pomruków jeszcze przed 
walną batalją! 

A zapowiada się ona nader interesu­
jąco. 

* • • 
Jest jeden w Łodzi człowiek, w które­

~o skórze czułby msię nieswojo, p. Kana­
liński z woli swych wyborców i obli­
czeń partyjnych obarczon odpowiedzial­
nem stanowiskiem i zaszczytną godnością 
wiceprezydenta miasta! 

Największy pech w tem, iż p. Kana­
liński wplątał się najniepotrzebniej w 
świecie w kanałową kabałę, z której ani 
rusz "wymotać się" nie możel 

Ach! te nieszczęśliwe kanały! 
Wrogowie p. wiceprezydenta (któż 

ich niema) twierdzą ze złośliwą radością, 
iż cała ta budowa kanałów to jedna wiel­
ka "heca", jakiej dawno ludzie nie widzie­
li. 

Szuka się kozłów ofiarnych. miota się 
gromy na lewo i prawo, a ludziska smutnie 
kiwają f.!łową! 

Bardzo dobrze p. Kanaliński uczynił, 
iż wszystkie chmury niepewności i nieuf­
ności rozpędził jednem potężnem expose. 

ratować kola. Tymczasem mieszkańcy 
wybrzeża afrykańskiego nieszczęsnych 
rozbitków napadli i uprow.adzili jako jeń­
ców w gląb kraju, gdz';e ich sprzedano ja­
ko niewolników. 

Tomasz zostal nabyty przez jednego 
znakomitego i bogatego staruszka Maura, 
który zresztą traktował młodego rozbit­
ka naogół dość życzliwie i zaliczał go do 
swoje służby domowej. Kot wciąż je­
szcze pozostawał przy swoim dawnym 
panu i wygrzewał się z prawcIZ':wem za­
dowoleniem na gorącem słońcu marokań­
skiem. 

Tak upłynęło przeszło dwa lata, Vi 
ciągu których mlodzieniec nauczył się bie 
gle władać językiem maurów. I oto zda­
rzyło się pewnego wieczoru, że J-Iessein­
Dehehi - tak nazywa! się stary Maur -
przestąpiwszy próg pokoju, w którym by­
ła dlań przygotowana wieczerza, zauwa­
żył, jak kot Tomasza, raczył się wlaśnie 
smacznem daniem z ryżu, które stało na 
st.ole. 

Rozg-niewany Maur natychmiast prze­
pędzil łakomego kota. który uciekł w od­
legły kąt pokojU. Wkrótce jednak rozle­
goło się żałosne kwilenie i miauczenie. -
Zwierzę zaczęło się wić z bólu, przewró­
ciło się, wYCiągnęło łapki i skonało. 

Ze wzras"tającem zdumien';em i grozą 
, obserwował Hussejn niezwykle zachowa­

nie się zwierzęcia. Okropne podejrzenie 
zrodzilo się w umyśle starego Maura. 

- Wszyscy tu! - zawolal głośno. 
Przybiegli wszyscy słudzy, wśród 

nich również Tomasz. 
- GdZ';e jesl Iiassan? 
- Iiassan jest jeszcze w kuchni, mi-

łościwy panie - odezwało się kilka gło­
sów. 

Kucharz Iiassan z'Oslał niebawem spro 
wadzony. Zdawal się być nieco zmiesza­
nym. 

- Czyś "ty sporządzał to danie z ry­
żu?, - zapytał go Iiu'Ssejn-Dehebi. 

Okazuje się, iż wszystko p. wiceprezy­
dent przewidział, wszystko obliczył i na 
wszystko ma lekarstwo. 

- Liczyliśmy - mówi p, wiceprezy­
dent - na możność asygnowama rocznie 
5 mil jonów z kasy miejskiej. Liczyliśmy w 
wypadku ujrzenia jej pustego dna na uzy­
skanie pożyczki rządowej: Liczyliśmy w 
razie odmowy - na pożyczkę zagranicz­
ną. Liczyliśmy dalej na nałożenie nowef.!o 
na ludność podatku i zatwierdzenie go 
przez rząd. 
. Gdy to wszystko prawie zawiodło, to 
liczę jeszcze na jakiś nagły a niespodzie­
wany cud! 

Pocóż więc martwić się o losy kanali­
zacji łódzkiej?! 

Widzimy, iż p. Kanaliński o wszyst­
kiem myśli i na wszystko liczy. 

Jeśli o mnie chodzi - to zdaje mi się, 
iż najpewniejszą drogą uzyskania fundu­
szów na roboty kanalizacyjne będzie urzą­
dzenie "roku kwiatka" na ów celi Hape. 
i»RtiG uca MW FRIi 

Oszust, pOdający się za 
harcerza. 

Naczelnictwo Związku Harcerstwa Pol 
skiego raz jeszcze ostrzega przed podają­
cym się za harcerza oszustem, zdaje się 
niejakim Cabą, który udając przedstawi­
ciela Naczelnictwa lub Głównej Kwatery, 
wyłudza pieniądze. 

Prawdziwi przedstawiciele Naczelnic­
twa lub Głównej Kwatery posiadają wy­
dawane każdorazowo przez powyższe in­
stytucje specjalne polecenia i upoważnie­
nia. 

-
- Tak, panie! - wybełko"tal kucharz. 
- Kot młodego g;aura szkoszf-owal to 

danie i skonał potem w męczarniach. 
- Nie rozumiem tego panie. 
- W potrawie była "trucizna! 
- Na Allaha, to niemożliwe. 
- Przyznaj się! 
- Nie mam do czego się przyzna-

wać. 
- W';ęc zjedz natychmiast "to, co kol 

zostawit! • 
- Paniel Blagam cię na kolanach, 

nie zmuszaj mnie do tego. 
- Zjedz! 
Kucharz 'Odwrócił się ze wzdraganiem, 

poczem wykrztusił: 
- Przyznaję się .... 
- Więc tyś dodal 'trucizny do jadła? 
- Tak, panie ... 
- Kt'O cię namówił do tego ohydnego 

czynu? 
- Wlasny bratanek pański -Achmed 

Jezz·;d. 
- Ten łofr?!.. .. lon mial zostać mo­

im spadkobiercą! Wydaje mu się, że Z'byf 
dlugo żyię na tym świecie. Wydziedzi­
czam go l Wypieram się go na zawsze! 
Sprowadzić mi tu natychmiast nieg'Odziw 
ca tego l Sau go zasądzę na śmierć i wy 
konam wyrok! 

Kilka sług wybiegło z domu, by speł­
nić rozkaz swego pana. Lcz wkrótce po­
wrócili. oznajmiając: 

- Panie! Achmed Jezzid d'Os~adł naj 
szybszego rumaka twego przed kilkoma 
m;nutami i popędził w góry. Dogonić gD, 
jest rzeczą niemożliwą. 

- Jeżeli on wz~ąl meg-o Dżarida, to 
oczywiście wszelka pog-oń jest bezcel'O­
wą. Niech pędzi, nędznnk na własną zgu­
bę! Oby grabieżni Kabylowie, zamiesz­
kujący góry, napadli na n';kczemnika i za­
bili go. jak dzikiego szakala! 

- Precz z tym podlym szubrawcem l 
- ciągnął dalej oburzony Maur. - Za-
prowadzić kucharza do więzieIllia! Niech 

fasola, pszenica, żyto i t p.), a także w ra, 
jach, które jednak przy dłuższem garowa· 
niu ulegają zni~zczenil1. 

Trzeci rodzaj witamin, witaminy C 
znajdują się przedewszys"tkiem w bura­
kach, pomarańczach, cytryna-ch i zi em­
niakach, a w wyższej temperaturze ul eg-a 
ją bardzo szybko zniszczeniu. Brak tych 
witamin powoduje ciężką chorobę, t. zw. 
szkorbut, która objawia się wypardan';em 
zębów, wytwarzaniem się ran w lamie 
ustnej, jakoleż zanikiem procesów życio­
wych w ogólności. 

Chorobę "tę zauważono u marynarzy, 
żywiących się dtuższy czas konserwami. 
Leczy się szkorbut najskuteczniei i naj­
sZYJbciej sokiem z cytryn i pomarańcz. 

Jak się z tego przeds'tawienia rzecz~ 
okazuje, witaminy wyższej temperatur~ 
nie znoszą. I tak np. mleko przegotowa­
ne w;tamin już nie zawiera. CZy wobec 
tego należ~ pić mleko nieprzegoŁowane? 
Także nie, DO mleko nieprzegotowane me. 
że zawierać różne drobnoustroje. jak np. 
tyfusu, gruźlicy i w. in. A zatem z jednej 
strony tyfus, czy gruźl-;ca - z drugiej ra­
chitis? 

Na szcz'ęśde jednak lak nie jest. Mle· 
ko czy też inne potrawy. musimy przeg'O­
"to wyw ifć , aby nie dOPUŚCić do infekcji -
(zwłaszcza mleko, bo mate dziici szcze­
gólnie na infekcję są wraźliwe) - z dru­
giej zaś strony, brak wltamin w przego­
towanych pokarmach musimy zastąpić 
surowemi owocami czy jarzynami. ktÓrE 
tych witamin dużo zawiera-ją. 

w t N 

Ofiara pracy. 
Władysław Matyszkiewicz, lat 48, 2 

zawodu murarz, zamieszkały przy ulicy 
Rzgowskiej Nr. 33 pracował jako robotnik 
przy robotach kanalizacyjnych na odcin. 
ku w Karolewie, ul. Kwiecistej. W dniu 
wczorajszym zdarzył mu się przykry wy· 
padek, bowiem podczas pracy wpadł de 
kanału kanalizacyjnego. ulegając o~ólne. 
mu potłuczeniu ciała. Zawezwany lekan 
pogotowia po udzieleniu nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy w karetce samochodo. 
wej odwiózł go do szpitala św. Józefa w 
stanie nawpół przytomnym. 

go mój przyjac';el kadi (sędzia) osądzi ue. 
śmierć w drodze prawa. 

Rozkaz ten zostal wykonany nie· 
zwłocznie. 

Zwróciwszy się następnie do TomaSZa 
, - J-Iussejn Dehebi rzekł: 

- Allah w wielkiej łasce swojej za· 
rządził aby twój kot przyczynił s';ę do 0-
calen.ia życia mego. Niech będzie za to 
chwała AllahowJ po wieczne czasy. To· 
bie jednak przysługuje prawo do wdzięc, 
ności z mojej strony. Powiedz, czy maSL 
rodziców w swojej ojczyźnie? 

- Tak, o panie! - brzmiała odpo· 
wiedź mlodzńeńca. 

- Czy oni są biedni? 
- Bardzo biedn;. 
- Chciałbyś pewnie znów zobaczyć 

ojca swego i matkę? Czy pragniesz po· 
wrócić do swojej ojczyzny? 

- O, z całej duszy pragnę wrócić, 
panie! 

- Więc dobrze, życzenie twoje zosta 
nie speln~one. Daruję ci wolność i próc7 
lego daję ci jeszcze tysiąc monet złotych. 
abyś nie wracal do domu biedakiem. 

Tomasz dziękował serdecznie staremu 
Maurowi, nie pOSiadając s';ę z radości. 

J-Iussein Dehebi sam 'Odwiózł go do je­
dnego z portów na pófnocnem wybrzeżu 
Maroka, skąd młodzieniec mial możnoś~ 
przeprawić się okrętem do Portugalji -
Stąd zaś przybył zdrów i cały d'O Anglj:. 

Rodzice Tomasza niezmiernie się ura­
dowali, ujrzawszy swego syna, któregc 
już dawno poczytywali za nieboszczyka, 
Po powrOCie do kraju, Tomasz prorzuciJ 
niebezp';eczny zawód żeglarski. Iiojny 
dar wspan.iałomyślnego staruszka-Maura 
umożliwił mu założenie własnego gosj)O< 
darstwa. 

W szczęściu i dobrobycie spędził Lew 
ther długoletni 'żyWot swój. Zawsze był 
przyjacielem kotów, bo leż całe szczęście 
swoje zawdz';ęczal biednemu kotowi okn. 
towemu. 
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Krateczki sądowe. 

Ni.efor! nne 
Myśliwy miał pecha. 

W dzisiejszych czasach najwyższego 
naJ)'Ięcia nerwów i pośpiechu - ludzie nie 
mają czasu na względy specjalnej etykie­
'ty. zwłaszcza przy zawieraniu znajomoś­
ci. 

Daw.niej, by zawrzeć znajomość z u­
rodziwą panną, trzeba było łamać nogi 
na lustrzanych posadzkach salonów, bu­
chać w mankiet -przedstawicielki starego 
pokolenia, sprawujące urząd cerbera. 

Dzisiaj jest inaczej: trzy są tereny 
zbliżenia się osobników płci odmiennej: 
kino, dancing i ulica. 

UprzykrzyWSZY sobię szarzyznę odlu­
dnego bytowania, wdzIewasz człeku jaki 
laki możiiwy g~rnitur i udajesz się na 
Piotrkowską szukać powodzenia. I w 
9O-ciu wypadkach na 100, polowanko u­
wieńczone jest skutkiem pomyślnym. 

Adaś Pietrzak, przy uNcy Rokicińskiej 
nr. 35 zamieszkały,. lubił dziewczynki. 

Nie różnił się od tysiąca innych, po­
dobnych sobie mł1()dzieńców. Tak jest 
lułYił dzi ewc7vnki i w dodatku młode! 

Pan Pietrzak jednakowoż mial "pe­
cha". Możemy o lem sądzić choćby z te­
go fatalnego dla pana Adasia wypadku. 

Byto lo w czerwcu, wieczorem. Pa!1 
Pietrzak UŻyWał sobie przechadzki po Ro 
kicińskieJ ulicy. Bzy ~ jaśminy kwitly w 
ogrodach. gwiazdki mrugały na niebie, 
nastrajając serce Adasia na ton roman­
Tyczno-sentymentalny. 

Nag-Ie przed bramą domu nr. 51, ujrzał 
cud: prześliczną, uroczą wprosI blondy-

neczkę Walentynę Rudzińską. Okolicz­
nośĆ, ':ż jest jego sąsiadką z ulicy, p·obu­
dziła p. Pietrzaka do działań wstępnych, 
mających na celu zawarcie znajomości z 
cacy-dziewuszką. 

Spotkał go jednak srogi zawód: snać 
mł1()dzian i obcesowe zachowanie się je­
go nie bardw przypadły do gustu panien­
ce, bo wywala go m;lczącem lekceważe­
niem, które bynajmniej przecież nie ochla 
dzalo zapałów nierozsądneg.o Adasia. 

Coraz 'to bardziej natrętny stawał się 
w swych nadska·kiwaniach, czem wypro­
wadził wreszcie pannę Walcię z równo­
wago;' .Inaczej mówiąc. rozwarta gębę, o 
nie, pardon - cudne karminowe ustecz­
ka, w których pomimo wi·osen zaledw1e 
17-tu była mocna rajfurka z Placu WolnQ­
ści. 

Zaskoczony polokiem kwiecistej elo­
kwencji, Adaś początkowo zbaraniał, gdy 
jednak panna WaIcia poczęstowała go 
słówkiem bezpośredn':o intymnej strony 
jego życia dołyczącem, nie żdzierżył i 
huknął ją lak potężnie. że z punktu padła 
na ziemię, krzycząc przeraźliwie. 

I tak ją sr·odze pofurbował zalotny ka­
waler, że musiano zawezwać pomocy le­
karskiej. 

Epilo!?: amorów Adas';a Pie'trzaka ro­
zegrał się onegdaj w sądzie pokoju I-go 
okręgu. 

Nieforrunnego zalotnika skazał sędzia 
Borkowski na 2 tygodnie bezwzględnego 
aresztu z art.. 262 i 475 K. K. 

• Mi • Xl uw , 
PamiętajcEe O inwalidach wojennych. 
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Daczego? 
Na dworcu spotkali Jimma Denvers i 

ldlku panów i pań. Reszta towarzystwa 
wraz z siostrami Tristr='łma Emilją l Mar­
ją pojechała już pocią~iem przedpołudnio­
wym. Wf!.zyscy cieszyli się, że mogli po­
witać TńsŁrama i całe towarzystwo prze­
ści;;<I.ło się w żartobliwych uwagach; Zara 
7.auw::iyła, że nawet iej wuj brał udział w 
o~ól~('j wesołości, jedynie ona sama zasty 
gła nicj?ko w swoim sztucznym chłodzie. 

TrisŁT~m się zupełnie odmienił. Ponu­
re zamy'Ślenle, w które wpadał w ostat­
nich dnbch zupełnie znikło. Usiadł w ką­
cie z panią Harcourl i cią~le jej coś szep­
tał do ucha, poczem oboje wybuchali 
~Micchem. Zara siedziała na razie sama 
w fotelu, Jednak panowie nie mo~li długo 
powr.trzymać się od zbliżenia się do takiej 
pięirnotci. jak m,łoda żona Tristrama. -
Pierwszy podszedł do niej Jim Denvers, 
po nim zaś pułkownik Lowerby, którego 
znapo pod przyzwiskiem "Wrona". Zara 
siliła "j~ na pewien humor, ale przychcdzi­

.lo iei to z trudnością, Była przyzwyczę.jo­
na dotychczas zawsze bronić się przeciw 
atakom mę7czyzn, dlatego też niełatwo 
było jej nagle zmienić taktykę, do której 
zmusiło ją dawniejsze życie. 

Po upływie pewnego czasu, pewna 
c'l~ŚĆ obecnych zasiadła do bridgea, inni 
posnęli, zaś Jim i pułkownik Lowerby u­
dali się do przedziału dla palących. 

- No. "Wrono", - zapytał Jim - co 
myślisz o żonie Tristrama? Czy ona ni~ 

WWM 

jest cudownem stworzeniem? Ale mój Bo­
że, jaka ona zimna. 

- Bardzo dziwna pani __ mruknął puł 
kownik. - Pod chłodną powłoką musi je­
dnak kipieć wulkan. 

- Takby się zdawało, jeżeli sie ją wi­
dzi - rzekł Jim, strząsając popiół z cy­
gara. - Ale ta zasty~ła warstwa na wie­
rzchu musi być dość gruba, że wulkan nie 
może sie przez nią przebić. 

- Nie wygląda głupio - zaczął puł­
kownik znowu. - Ma także temperament 
i Tristram kiedyś wygra, jeżeli lody stają. 

- Biedny Tristram wcale nie robi wra 
żenia, jakoby spędził tydzień w raju mał­
żeńskim z huryską, co? Zanim nam się u­
dało na peronie rozruszać go nieco, wy­
lilądał taki ponury, jak puhacz - wtrącił 
Jim znowu. Ona zaś robiła wrażenie gó­
ry lodowej, co zresztą u niej nie jest nowi­
ną. Widziałem ją już kilka razy, ale za­
wsze o kilka stopni poniżej zera. 

- Tristram jest w niej śmiertelnie za­
kochany - starał się dowiedzieć pułkow­
nik. 

- Oczywiście. Ale jak mogłeś to od­
gadnąć. Nie byłeś przecież obecnym przy 
ich powrocie, a teraz trudno już poznać 
istotny stan rzeczy. 

Pułkownik zaśmiał się cynicznie. 
- Tak ci się zdaje? - rzekł. 
- Ale powiedz mi - przerwał Jim do 

mysłv - jak ona ci się właściwie podo­
ba? Widzisz, byłem świadkiem ich ślubu 
i byłbym moralnie odpowiedzialny, gdyby 
ona miała biednego Tristrama unieszczę­
śliwić. 

- Ona iest sama nieszr.zęś1iwa - od-

~-------------------------------

Kobieto-szatanie 'Ił róż wej skórlei 
Razy zadawan'! piąstką niewieścią też pozostawiają 

łlady na ciele ludzkienl. - Mśtrwa M~rysia. 
(n) Było ich trzech przyjaciół. podle­

gających roz.kazom swej "nieodfącz ej" 
towarzyszki Marysi Cynkiewicz, zamIe­
szkałej przy ulicy Pomorskiej 70. 

Przyjaciele: Oskar Wall (ul. 28 p. Strz. 
Kan. 33/35). Józef Szkudlarski (Cegielnia­
na 50), oraz "feluś" Zicntalak, zamiesz­
katy przy ulicy KaI:skiej 8: gotowi byli 
nawet popełnić zbrodnię, jeśliby tego za­
żądała ich piękna i fertyczna "Marysi.a". 
Czegóż bo się nie robi dla ładnej buzi i 
czarującego svojrzen':a? 

Nadobna Marysia względami swemi 
obdarzała ró\v111eż Eugeniusza Milczar­
ka, zamieszkałego przy ulicy 28 p. Strz. 
Kan. 41. 

Ostatnio jednak między M.arysią i Mil­
czarkiem zaszlo n':eporozumienie wobec 
czeg-o mieli się na "pie6ku". 

Dziewczyna dlla której M. zobOjętniał. 

Dzień ", Łodzi. 

Uparty rzeźnik. 
(n) Kontroler rzeźn'; miejskiej ujaw­

n.ił w sklepie rzeźniczym Pinkusa fuksa, 
zamieszka leg-o przy ulicy Rzgov.."Skiej 74, 
większtą j10ść niesfemplowanego mięsa, 
pochodzącego z potajemnego uboju, wo­
bec czeg-o mieso zakwestjonowai 

Zawiad'om;ony o powyższem 14 ko­
misari8t, wysła·1 funkc.i'Onarjusza w celu 
skonfiskowania mięsa i przesIania go do 
Rzeźni Miejskiej. 

Pinkus mięso schowat. 
Przeprowadzona jednak. wbrew jego 

woli rew';z.ię i mieso odnalezi,ono. 
fuksa za stawianie oporu pociągnięlo 

do odpowiedzialności są·d.owej. 

Nieloialna trójka. 
(r) Za brudne wyroby cukiernicze -

poC;iągoię'to do odpowiedzialności sądo­
wej trzech właścic.ieli I118.1ych cukierenek. 
a mianowicie: Chaima Wyszyńskiego -
(01ówna 62), Michała Turika (G!ów'tla 56) 
1 Szmula Lipowicza. zamieszkałego przy 
ulicy Kilińskiego 120. 

---x:---
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parł pułkownik. - Dlatego jest taka chłod 
na. 

- Lady Highford przyjedzie także do 
Montfitchet - rzekł Jim po dłuższem mil­
czeniu. - To obu stronom utrudni jeszcze 
sprawę· 

- Jakże to może być? - zapytał puł­
kownik zdziwiony. 

- Etelryda zaprosiła ją jeszcze latem, 
gdy wszyscy myśleli, że między nią a Tri­
stramem jest jakiś bliższy związek. Zdaie 
mi sie, o ile ją znam, że qna teraz nie da 
się odstraszyć ... 

Jim przerwał, albowiem w tej chwili 
Tristram zajrzał przez odchylone drzwi. 

- Za dziesięć minut przyjeżdżamy na 
miejsce, panowie - rzekł. 

Niedługo też potem pociąg wjech~.ł na 
małą stację TyIling Green; odczepiono 
wagon salonowy, zaś kurjer popędził da­
lej. Czekały tam już samochody i jeden 
omnibus; dla młodej pary nowożeńców wy 
słała Etelryda swój własny samochód na 
dwie osoby. Spodziewała się, że zrobiła 
im miłą niespodziankę, albowiem mogli 
przed przyjazdem do MOTltfitchet rozma­
wiać ze sobą bez świadków. Mały samo­
chód miał jeszcze tę zaletę, że mógł roz­
winąć o wiele większą szybkość od pozo­
stałych, posiadając niezwykle silny motor. 
Tristram mógł więc przyjechać na miej­
sce przed innymi !!ośćmi i przedstawić żo­
nę całemu już zebranemu towarzystwu, 
zanim hałas witających się kilkudziesię" 
ciu osób mu w te mprzeszkodzi. 

Oboje siedzieli jednak w kłopotliwem 
milczeniu, którego nie przerwali nawet na 
widok olbrzymiego, starego parku o ponu­
rych, bezlistnych już drzewach. Domu nie 

zapałała zemstą; jako narzędzia do uspo 
k.ojenia swej podrażnionej ambicji wy­
bran'; zostali trzej towarzysze Józio, fe­
luś i Waluś. 

Mściwa Marysia udała się onegdaj w 
ich towarzystwie na spotkanie swego 
wroga. 
. Milczarek, wychodząc z bramy, za­

mieszkiwaneg.o przezeń domu, sp.otka! S!ę 
"oko w oko" z Marysią. Doszło do ostrej 
wymian.y słów, potem d.o gwałtownej 
kłótni, a wreszcie do bójki. 

Przypadek zdarzył, że w międzycza, 
sie przechodził tamtędy patrol policyjny, 
który awanturniczą czwórkę odprowadzii 
do VII komisarja'tu, do srodze zaś p,obite­
go Milczarka zawezwano pogoto'\vie, le­
karz którego, po nał,ożeniu opatrunku od­
wiózł pokonanego wroga mściwej Mary­
si, do Zbiorni Miejsklej. 
"'W45gw;. P'WWiWZLi&i!JU- &t+16m_.;e :01 .... 

Na bok I huknął dorolkarz 
i przeje[hał przechodnia. 

(w) Abram Zandberg, zamieszkały 
przy ulicy Konstantynowskiej 14, przecha 
dząc ulicą Piotrkowską wpadł PQd kola 
domżki. . 

Zandbergowi, który odniósł ciężkie o­
brażenia ciała, udzielit pomocy zawezwa 
ny lekarz pogotowia. 

DOflOżkarza lS-letni.ego KoNińskiego. 
zamieszkalego przy ulicy Pustej 5, po· 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

Krewki jegomośf. 
(u) W domu przy ulicy Lelewela ~ 

wynikła onegdaj bójka, miedzy lokatora· 
mi tegoż domu Erdmanem feliksem i Ot· 
tonem Gerem. 

W czasie bójki, Erdman, chwyciwsz)l 
jak:eś tępe narzędzie, rozbił nim gtowe 
Geremu, wskutek czego 'tenże padł be, 
przytomności na z i emię. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po u· 
dzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł o· 
fiare bóiki do szpitala św. Józefa. 

Powiadomiony o zajśc';u odnośny K.o­
misariat P. P., zająl się bliżej osobą "wo 
jowniczego" Erdmana. 

Suchy trzask B noga zła­
mana. 

(x) W dniu wczorajszym przy zhie­
g-u ulic Zielonej i Aleji Kośc:uszki upadla 
Chojnacka Marja, zamieszkala przy ulicy 
Poludniowej 40. 

Chojnacka, padając, ulegla zwi,chnię­
ciu lewej nogi. 

Zawezwany lekarz pogotowia odwiÓZł 
ofiarę przypadku do Zbiorni Miejskiej. 

zauważyła w pierwszej chwili, tak był 
otoczony odwiecznymi olbrzymami. Był 
to imponujący budynek, który się wyło­
nił w ostaniej chwili na zakręcie alei. Za-' 
ra weszła pienvsza z miną dumną, jak kró 
lowa ,za nią. w odległcści kilku kroków 
postępowa.ł Tristram. Weszli do gderji, 
Mzie na komuiku płonął o~ień. a goście, 
którzy już dawniej przybyli. pili herbatę, 
Była to dłu~a wąska sala, gdzie slaroświe 
cki komine.k stał na samym środku. 

Książę i Etelryda '.' .. stali i poszli na­
przeciw młodej pary. Oboje pocałowali Za 
l'ę na powitanie, następnie Etelryda wzię­
ła ją pod ramię i prowadząc szepnęła de 
niej: 

- Serdecznie się cieszymy, że może· 
my cię u nas powitać! 

Powiedziała to tak szczerze, że Zarzc 
wzruszenie na chwilę odebrało głos. Jak 
ona się pomyliła w ocenie tych ludzi! Po­
stanowiwszy naprawić mimowolną moral­
ną krzywdę, jaką im wyrządziła w swej 
nieświadomości, przybrała swą twarz w 
czarujący uśmiech i pozwoliła się przed­
stawić zebranym. 

DWUDZIESTY DRUGI R.OZDZIAŁ. 

Pan.ie mraty dużo zajęcia przed obia. 
dem. Odwiedzały się wzajemnie w swoich 
pokojach i omawiały wrażenie, jakie na 
nich wywarła żona Tristrama. Wrażenia 
te były przeważnie korzystne. Wszyscy 
się zgadzali, że była piękną. i odznaczała 
się ujmującym wdzię1riem. Rozbieżne by­
ły zdania co do jej charakteru, ale otwar. 
ta nienawiść ku niej była tylko wjednem' 
sercu. 

d. C. Jl, 



_B_h_._e __________________________________ .~.L~-Ó~D~Z~K~IF~F_C_,_H_O __ VV~'F_C_7_0.~R~~~ ____ d_n_ia_2 ___ w_r_z_eś_n_la __ 1_92_5 ___ ro_~_____________ ~r. 1~ 

---------------------------~---~ 

Drugi Wyst~p naszego mistrza na gruncie lwowskim. 

't. .. AS ON A 1:0. 
Pokazali nasi chłopcy, co potrafią. 

1'0 zwycięstwie odniesionem ubiegłe­

~o dnia 4:2 nad Hasmoneą, które wzbudzi 
ło w całem mieście olbrzymie zaintereso­
wanie, zdawało się, iż tłumy publiczności 

zalegną boisko. Jednak stało się inaczej, 
a przeszkodziła temu pogoda. 

Boisko było zupełnie niezdatne do gry. 
Jednak sędzia uznał je za możliwe i mecz 
się rozpoczął. 

Ł. K. S. wystąpił z pewnemi małemi 
zmianami. Radomskiego i Gałeckiego za­
stąpili Ałaszewski i Mikołajczyk. 

Hasmonea wzmocniona tylko lewym 
łącznikiem, reszta bez zmian. 

Sędzia p. Grzyb okazał się dobry. -
Trzymał w szachu obie drużyny (nie tak 
jak ubiegłego dnia p. Bober), nie pozwala­
jąc tem samem na prowadzenie gry ostrej. 
"Jednak St~uerman mimo tego stale faulo­
wał i krzyczał, a na ciągłe admonicje sę­
dzieR'o mało zwracał uwagi. 

W pierwszych chwilach atakuje stale 
Hasmonea chcąc odrazu uzyskać choć je­
den punkt, jednak dobry w tym dniu Ja­
siński, CyU i Kowalski, nie dopuszczają 

przeciwnika do głosu. 
Ł. K. S. po kilkunastu minutach otrzą­

sa się z przewagi gospodarzy i atakuje 
częściej, wkońcu Janczyk uzyskuje pierw­
szą i ostatnią bramkę dla swych barw. 

Hasmonea stara się wyrównać. Steuer­
man dwukrotnie z kilkunastu metrów 
strzela pewnie do bramki, jednak Sobociń 
ski w tym dniu lepiej usposobiony, broni 
pewnie. 

Do przerwy wynik zostaje niezmienio­
ny. Po zmianie stron Ł. K. S. znajduje się 
stale na połowie przeciwnika. Janczyk i 
Ałaszewski nie trafiają dwa razy do pu­
stej bramki. 

Hasmonea rzadko kiedy przechodzi 
przez środek boiska. Ł. K. S. gra wprost 
koncertowo, ale bez widocznych skutków. 

Wynik 3:0 dla Ł. K. S. byłby najodpo­
wiedniejszy i zupełnie zasłużony. 

Pod koniec zawodów Hasmonea zry­
wa się do ataku, również bezskutecznie. 

Przy rezultacie 1:0 dla Ł. K. S. sędzia 
p. Grzyb zakończył zawody. 

Ł. K. S. w tym dniu pokazał grę, na ja­
ką może się zdobyć tylko drużyna zagra­
niczna. Można zauważyć było zgranie i 
błyskawiczne przeprowadzanie rozmai­
tych kombinacyj, psutych przez rozmięk­
łość boiska. 

Z Ł. K. S-u wyróżnił się przedewszyst­
kiem Cyll, następnie pomoc boczna, t. j. 
JasinsJd i Kowalski. Kowalczyk słabszy 

- MM 

Łódź--Lublin. 
(M) Jak się dowiaduje nasz wspołpra­

cownik bawili w Łodzi delegaci lubelskie­
go związku okręgowego piłki nożnej, a to 
celem nawiązania kontaktu z łódzkim 
związkiem. Ł. Z. O. P. N. potraktował 
przychylnie ofertę gości lubelskich i zawo 
dy międzymiastowe Łodzi z Lublinem od­
będą się najprawdopodobniej w drugiej po 
I;owie przyszłego miesiąca w Lublinie. 

Fakt nawiązania przez Łódź stosunków 
z tak oddalonem miastem powitać należv 

. z pełnem zadowoleniem. 
.~> 

niż zwykle, wysuwał się zbyt daleko, 
przez co pomoc musiała za niego praco­
wać. Trzmiel za dużo dryblował, jednak 
odznaczał się dobrą gJ;ą "główką". Atak 
grał dobrze. 

W Hasmonei świetny był Sznajder pra 

wy pomocnik; trzymał skutecznie Cichec­
kiego i Janczyka. Redler, Birnbach i Gar­
funkel o całą klasę lepsi niż dnia ubieg­
łego. Reszta mierna. Publiczności niewie-
le, około 1.000. Z. 

-x-

Wielki turniej ennlsowy W Łodzi. 
Na zawody te przybyło wiele gwiazd krajowych. 

Zgodnie z informacją podaną już przez 
nas w ubiegłym tygodniu, rozpocznie się 

w dniu dzisiejszym na courtach łódzkiego 
Lawn T ennis Clubu w Helenowie wielki 
turniej tennisowy. 

Turniej dzisiejszy jest już dziesiątym 
z serji dorocznych międzynarodowych tur­
niejów, urządzanych jednocześnie z zawo­
dami o mistrzostwo Łodzi przez wyżej 
wymieniony klub. 

Nazwiska zgłoszonych już piśmiennie 

graczy dają rękojmię, iż pod względem 
l>portowym turniej dopisze w zupełności. 

Z zamiejscowych zawodników zgłosili się: 

Bauer z Gdańska broniący będącego w je­
~o posiadaniu zaszczytnego tytułu mistrza 
Łodzi; Gotlieb (Brno - Czechosłowacja) 

zwycięsca tegorocznego turnieju krakow­
skiego, a zarazem mistrz grodu podwawel­
skiel!o - jeden z nailepszych tennisistów 
środkowej Europy. Z zawodników krajo­
wych pewnem jest już uczestnictwo Cze­
twertyńskiego, który niedawno powrócił 
z Francji, a na rozegranych dopiero mi­
strzostwach Polski wykaza.ł tak piękną for 
mę, Drewnowskiego, zeszłoroczne!!o mi­
strza Polsld, poznaniaka Forstera, krako­
wian - Zachara i Jentysa. Dalsze zgłosze 
nia wpłyną jeszcze prawdopodobnie w 
dniu dzisiejszym, przyczem spodziewany 
iest przyjazd szeregu zawodników, którzy 
brali udział na zawodach o mistrzostwo 
Polski. 

Zrozumiałem jest, iż nadzwyczaj licz­
nie reprezentowana będzie Łódź, której 
nie brak wszak dobrych, o pierwszorzęd­
nej wartości tennisistów. I tak grać będą 
pp,: Szteinert, Stolarow, Endler, Raschi~, 
Stadtlender i inni. 

Również nadzwyczaj interesująco za­
powiada się konkurencja pań, do której 
zgłosiły się najlepsze polskie tennisistki: 
warszawianka Poradowska, finalistka Pol 
ski, która dopiero w finale uległa łodzian­
ce p. Richterównie, bijąc przedtem wszy­
stkie pozostałe przeciwniczki, a między 
innemi też zwyciężczynię p. Rychterów­
ny - krakowskiego turnieju znakomitą 
p. Dubieńsk:- której przepowiadano obec­
nie mistrzostwo Polski. Prócz p. Poradow­
skiej, zgłosiły się z Warszawy panie Znaj­
dowska i Kowalewska, Z łodzianek wez­
mą udział w turnieju panie Richterówna 
Wiera i Ksenia, Scheiblerowa, Wotiżów­
na i kilka z młodej generacji. 

Zapowiedziany turniej junjorów nie 
odbędzie się prawdopodobnie, z powodu 
nikłej liczby zapisanych dotychczas zawod 
ników. 

Najpoważniejsze szanse zwycięstwa w 
grze pojcdyńczej panów ma bezwzględnie 
p, Gotlieb, który na ubiegłym turnieju w 
Kra.kowie b~ ~ bezkonkurencyjnym. 

W konkurencji dla pań zwycięstwo po­
winna osiągnąć mistrzyni Polski - Wiera 
Richterówna, mająca. jednakże w Poradow 
skiej ~roźną rywalkę. 

Gra podwójna panów jest zdaje się już 
rozstrzygnięta na korzyść naszej znako­
mitej pary Steinert - Stolarow. 

W grze mieszanej pań i panów widać 
turniej dzisiejszy zapowiada się nadzwy­
czaj ciekawie. Będzie on niewątpliwie je­
dną z największych atrakcji tegorocznego 
sezonu tennisowego. 

Szczegółowe sprawozdania znajdą czy 
telnicy w następnych numerach "Echa". 

(Sylf.). 

Pogoń jedzie do Hiszpanji. 
(M) Mistrzowska drużyna Polski _. Po 

~oń lwowska otrzymała, jak nam donoszą 
ze Lwowa, zaproszenie z Hiszpanji na ro­
zegranie tam dziesięciu meczów, z najsil­
niejszemi drużynami. Tournee to ma się 
odbyć w miesiącu grudniu roku bieżące­
go. 

Rozumiejąc wielkie znaczenie propa­
gandystyczne, jakie mieć będzie dla Pol­
ski gościna mistrzowskiej drużyny w Hisz-

panji. należy jednak skierować pod adre­
sem kierownictwa ekspedycji przestrogę, 
by nie urządzała zbyt pohopnie tej impre­
zy, a zastanowiła się dokładnie nad jej naj 
drobniejszemi szczegółami. Pamiętamy 
wszak jeszcze dobrze, jakiego przyjęcia 
doznała w Hiszpanji podczas swego tam 
pobytu Cracovia narażona na szykany, 
żądnych jedynie zarobków, gospodarzy 
hiszpańskich. 

Piorun zabija footbalistę. 
(M) Na odbytych w ubie~łą niedzielę 

w Wełnowicach na Górnym śląsku zawo­
dach zdarzył się wypadek dotychczas je­
szcze w Polsce nie notowany. Mimo nad­
ciągającej burzy nie przerywano tam od­
bywającego się meczu, gdy wtem uderzył 
piorun trafiając w grupkę złożoną z pię-

ciu graczy; jeden z graczy został zabity na 
miejscu, pięciu zaś ciężko rannych odwie­
ziono do szpitala, gdzie walczą ze śmier­
cią· 

Wypadek to zaiste niebywały, ale też 
nadzwyczaj tragiczny. 

---,.---

HaDO[l,łe~ roku ukolneoo, 
Coś jednak poprawiło się w stosun­

kach szkolnych, skoro młodzież średnich 
zakładów naukowych rozpoczyna rok 
szkolny muzyką, wiodącą uczniów na 
mszę do kościołów, a potem z powrotem 
do szkoły. Cała młodzież ucząca się ni\? 
ma owej miny "rzadkiej", która dawnie) 
malowała się na jej twarzy po ukończeniu 
wakacyj. Teraz nawet mali uczniowie i ma 
lutkie uczenice szkół powszechnych wh­
dzą, że uczą się nietylko dla siebie, ale h ·k 
że dla Polski. 

Nauczyciele pracują z całem oddanienn 
się swoim ciężkim i nad wyraz odpowi~,­
dzialnym obowiązkom. Ale pracują z t~ 
świadomością, że wolno im otwierać przeó 
młodzieżą do głębi swoje serca, że nie po· 
trzebują uciekać się do owych niedomó. 
wień, które w dawnych zaborach tworzy­
ły osobną mowę i wymowę, zrozumiałą 
dla duszy polskiej. 

Dzisiaj nauczyciele tworzą z młodzie­
żą szkolną jeden zespół, świadomy celów 
szkoły i pra~nący wypełnić wszystkie swo 
je obowiązki. Ale temu zespołowi muszą 
śpieszyć z poparciem rodzice. Rodzice 
muszą ufać ciału nauczycielskiemu, choć­
by się czasem mo~ło wydawać, że na dziat 
wę spada zbyt wielki ciężar. Tak nie jest' j 
Władze szkolne i ciało nauczycielskie czy I 
nią wszystko, ażeby młodzieży ułatwić na : 
ukę, ażeby jaknajwiększe i najlepsze wy­
niki osią~nięto przy możliwie małym wy­
siłku - jednakże wysiłek musi być. Szko­
łę polską, szkołę wiedzy żywej i uczuć 
narodowych musi społeczet'istwo z całych 
sił popierać. 

Pod tem hasłem niechaj rozpocznie się 
rok szkolny, ku pożytkowi młodzieży i oj· 
czyzny. -

Sprostowanie. 
Magistrat nadesłał nam następujące 

sprostowanie, które zamieszczamy nar a,' 
zie bez komentarzy, rezerwując sobie omÓ 
wienie tej sprawy na później. 

W związku z artykułem p . . t. ..Wice. 
prezydent Wojewódzki przeciw wicepre­
zydentowi Wojewódzkiemu", zamieszczo6 

nym w Nr. 190 "Echa Wieczornego", Ma­
gistrat m, Łodzi uprasza Sz. Redakcję " 
opublikowanie poniższych wyjaśnień: 

1) Nieprawdą jest, jakoby w WydzialE: 
Kanalizacji i Wodociągów dwukrotnie poci 
niesiono minimum wynagrodzenia zatrud·. 
nionych robotników; prawdą natomiast 
jest, że tylko jednokrotnie - na zasadzie 
uchwały Komitetu Budowy, tj. drogą nor· 
maIną - podniesiono stawki zarobkow,," 
ze zł. 3.20 do 3.60 dziennie. 

2) Nieprawdą ;est również, jakoby np 
tle polityki rzekomo partyjnej miało 
"przyjśĆ' do rozłamu" pomiędzy p. wice­
prezydentem inż. Wojewódzkim a naczel­
nym inżynierem, p. Skrzywanem; o "roz­
łamie takim nie może być mowy, skoro 
ani w Wydziale Kanalizacji, ani też na pn­
siedzeniach Komitetu sprawy partyjno t 

politvczne ni!!dv nie były i nie są porusza.,. 
ne. Nie może być też mowy o jakiejkol­
wiek zmianie po~lądów p. wiceprezyden­
ta Woiewódzkiepo na sprawy warunkó'\\ 
płacy i pracy pr~y robotach kanalizacyj. · 
nych, ~dyż w kwestjach tych od samego 
początku działalności Wydziału Kanali­
zacji p. wiceprezydent Wojewódzki zaj­
muje stanowisko konsekwentne i jednoli­
te.W konsekwencji nie może odpowiadać 
orawdzie twierdzenie, jakoby na wiecu ro . 
botników kanalizacyjnvch w dniu 29 ub. 
m. p. wiceprezydent Wojewódzki pośred­
nio lub bezpośrednio atakował p. inżvnie­
ra Skrzywanaj o tych rzekomo atakach 
nie wspomina nawet nieścisłe sprawozda 
nie Bip'a z wspomniane~o wiecu. 

3) P. wiceprezydent Wojewódzki byna\ 
mniej nie zamierza "umywać rąk od wszy' 
stkiego" i zrzekać się odpowiedzialność. 
za stan rohót kanalizacyjnych pod jakim­
kolwiek względem. Przeciwnie - p. wi· 
ceprezydent Wojewódzki, jako przewod­
niczący Komitetu Budowy Kanalizacji, 
bierze na siebie pełną odpowiedzialnośł 
z tyułu tego stanowiska wvnikającą, uwa­
żaj'qc zresztą rozpoczęte dzieło kanaliza­
cji za jedno z najdonioślejszych i najowoc­
nieiszych posunięć w pracy samorzado­
wej. 

Wiceprezydent 

W. Wojewódzki. 

---x.---
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lnauenie komnnikarji lołninej ~Ia inia g~~J~~ar[l~DO. 

. . .... , 

Rozwój komunikatU lotniczej .. --Czy stanowi o~a. konkure.ncję.~la drÓllażelaznVCh? 
Przewóz pasażerów i poczty. - Korzystl komunikacji napowietrznej. 

Komunikacja powietrzna rązwinęla się 
ua szerszą skalę dopiero w ostatnich kilku 
latach, nic też dziwnego, te dziś jeszcze 
szerokie koła społeczeństwa zapatrują się 
na nią sceptycznie i niedowierzają temu 
najmłodszemu środkowi komunikacyinemu. 
Lwia część sfer handlowo-przemysłowych 
mniema, że koleje żelazne i lin je okrętowe 
nalzupełniej spełniają swe zadania, i że 
obecnie nie może być jeszcze o tern mo~ 
wy, aby dotychczasowe środki lokomocji 
mogła wyrugować komunikacja napo­
wietrzna. 

Mniemania tych kół wychodzące z 
założenia, iż komunikacja lotnicza stanowić 
ma konkurencję dla kolei telaznych, żeglu­
gi i t. p., jest najzupełniej błędne. Dobrze 
zorganIzowane lotnictwo ma być jedynie 
uzupełnieniem naszych dzisiejszych środ­
ków przewozowych i w komunikacji od· 
grywać rolę podobną, jak odgrywa , dziś 
depesza w stosunku do przesyłek listo­
wych. 

Komunikaria lo'nlrza Jesf bez­
aprzerznle Ikomunikarlą posplesz~ 
ną. Przy pomocy choćby najszybszego 
kurjera nie osiągnie się tej szybkości Al­
bowiem na aparacie lotniczym, który nie 
b~dąc zaleznymod szyn. biegu rzek i ka­
nałów. przeszkód w postaci gór itp. prze­
bywać można nakreśloną drogę w najkr6t , 
szej Iinji i przez to osłłu~ać bezkonku­
renrvlną szVbkO§ćl 

Dalszą przewagą komunikacji lołni­
czej jest możność zasłosowania jej w kra .. 
jach Plałozaludnionych o rzadko rozwinię· 
tej sieci. kole;owe;, posiadających niedo­
stateczne ilości dr@g bitych. . Ca fem; dnia · 
mi i tygodniami nieraz trwające transporły 
poczty za pośrednictwem posłańców pie­
szych, mułów i psów należeć będą wkrót· 
ce do przeszłości. 

Ołównem zadaniem dzisiejszego lot­
nictwa jest przew6z os6b, poczty I 
'owar6w. Jakkolwiek przew6z osób o­
granicza się dziś jeszcze do stosunkowo 
niewielu linij komunikacyjnych, łączących 
między sobą najważniejsze ośrodki han­
dlowo przemysłowe to korzyśd dla 
kopca, względnie przemysłowca, chcą­
cego zyskać na czasie, przy użyciu komu­
nikacji napowietrznej, szczególniej przy 
dalszych odległościach, są bardzo 
znaczne. 

Pomimo droższych sławek przewozo­
wych, komunikacja lotnicza ze względu na 
niezmiernie skrócony czas podr6ży, jest 

. znacznie tańszą od kolejowej. Weź· 
my choćby naprzykład różnicę czasu w 
podr6zy, odbytej z Madrytu do Moskwy 
na aeroplanie a koleją . 

Również i w stosunku do przewozu 
poczty rozwój komunikacji napowietrznej 
odgrywać będzie znaczną rolę. Aparaty, 
kursujące dziś na linjach lotniczych, przyj­
mują tak polecone, jak i zwykłe przesyłki 

, pocztowe. Co sie tyczy ekspedycji nie­
, których towar6w drogą napowietrzną, to 
jest ona dla wielu łatwo się psujących pro­
duktów, wprost idealną. W ten spos6b 
kuprv bolenderscy wysyłają kwia­t, do s.olir pańs'w europeJsklcb, 
za pośrednictwem poczty lotniczej . spro­
wadzany bywa Z Rosji kawior I t. p. 

A teraz jeszcze parE2 słów o bezpie­
czeństwie podróży napowietrznej. 

Wielu jest takich, którzy sądzą, iż 
korzystanie z usług aeroplanów połączone 
jest z wielkiem niebezpieczeństwem dla 
zdrowia, a nawet zycia. Tyle się czyta o 
wypadkach w lotnictwie. eksplozjach mo-

I torów, złamaniach skrzydeł, rozbiciach apa­
ratów, it nic dziwnego, że niejeden oba­
wia się korzystać z tak dogodnego, lecz 
mało bezpiecznego środka lokomocji. 
W tym wypadku ponosi poniekąd winę 

,prasa codzienna niedostatecznie informują­
ca czytelników. Wypadki, o kt6rych mo­
wa, mają przewa~nie miejsce POd~Z8S 
fwitzeii uczącvcb sit: pHotów, względ­
nie przy wypr6bowaniu aparatów przed 
oddaniem , ich na usługi szerszej publicz· 
ności. Raz przeznaczone do użytku. są. 

Bezpieczeństwo. 
uprzednio tak staranuie I drobIaz­
gowo . wypróbowane, posiadają tak 
znakomicie wy~zkolonych pilotów, że ewen~ 
tualny wypadek zaliczyć należy do wyjął. 
ków. 

Najlepszym tego dowodem służyć 
mo ze Polska linja lotnicza "Aerolloyd" od 

kilku jut lat obsługują~a ~omunikacię po ­
między Warsz.l\vą a Gdańskiem, . Lwo , 
wem, Krakowem i Poznaniem, która przez 
cały czas swego . istn,ienia na~ zano'owa 

-'a w lotach pasażerskich ani jednego 
śmi~rfelBeco wypadko. 

Wł. Długołęcki. 

Swiałowllrqnek surowców 
włókienniczych. 

Blisko od 10 dni na amerykań­
skich rynkach bawełnianych notowana 
jest na bawełnę tendencja stała z od­
cieniem słabszym. Tłumacza to znacz' 
nem poprawieniem się pogody na plan­
tacjach bawełny w Stanach Zje.dno­
czonych, oraz w Tex::j,s. NotowanIa 
były niższe od 3::> do Dunkt6w. Ten­
dencje w dniach najbliższych uzależ­
niają naogół od dalszego układania się 
warunków atmosferycznych. Oczekują, 
iż najbliższy raport amerykańskiego 
biura staty stycznego będzie sprzyjał 
zniżce bawełny. 

Według pism zagranicznych ostat­
nie sprawozdanie amerykańskiego mi­
nistra rolnictwa szacuje przypuszczalny 
zbiór bawełny na 13566000 bel. 

Odmiennie przedstawiały się sto­
sunki na rynku ba wełny w Liverpoolu . . 
Dość skomplikowane stosunki w an· 
glelsklm przemyśle tkackim wywołały 
zamieszanie i spowodowały tendencję 
mocniejszą, w wyniku której ceny 
zwyżkowały aż do dnia 15 b. m. Od 
tej chwili począwszy I na tym rynku 
zapanowała tendencja sf3ła. 

Na egipskim rynku bawełny od 
dłuzszego już czasu panpje zasadniczo 
tendenCja stała. Rynek ten nie wyka­
zuje żadnych wIększych zmian i wszyst­
ko uzależnia od pogody. Plantacje w 
Egipcie przedstawiają się naogół zada­
walająco . szczególnie w Egipcie gór· 
nym. Nieco gorzej przedstawia się 
sytuacja w Egipcie dolnym, wskutek 
złych pogód, które trwają tutaj już od 
dłu2szego czasu. Przypuszczają na­
ogół, iż o ile pogoda nie zmieni się 
na lepsze, zbiory, szczególnie jeśli o 
ćhodzl o gatunek bawełny Sakellaridis, 
beda o 20 do 30 procent mniejsze. 

• • Na aukcjach, odbytych w tygo­
dniu ubiegłym w Sydney zanotowano 
znaczną Ilość kupców. Wybór wełny ' 
był zupełnie ' dostateczny, udział ku-

pujących dość ożywiony I za warto sto· 
sunkowo wielkie tranzakcje. GI-5wnym 
odbiorcą była w dalszym ciagu Francja. 
Na rynku można było otrzymać za­
równo wszelkie ilości gatunków pierw­
szorzędnych, 'jak i nieco l1orszych. 

W Melbourne; jakkolwiek wybór 
pozostawia I bardzo wiele do życzenia, 
udział kupu'iących był również bardzo 
znaczny. Tendencja na rynku była 
dość mocna, ceny jednakże przy zam­
knięciu okazały się zupełnie utrzymane, 
częściowo na wet kształtowały się one 
pomyślnie dla sprzedawców. Główny­
mi odbiorcami na aukcjach w Mel · 
bourne były Francja, Ameryka, Japonja . 
j przemysł krajowy. Znacznemu po­
lepszeniu uległ również udział w auk­
cjach t y c_h Angljj. która była O wIele 
lIczniej reprezentowana, niż dotych-
czas. 

.,~.. J./ 

Na ' aUKcjach w Geelong, tendencja 
na rynku była bardzo mocna i ceny 
pozostały utrzymane z odcieniem zwyż. .. 
kowym. I tutaj głównymI odbiorcami 
były Ameryka ora~ Japonja. Zauwa­
żono również większą lbść kupujących 

z Włoch ora~ z Francji. 
Wielkie znaczenfe miały aukcje 

w Brlsbane. Podaż na aukcjach wy .. 
nosiła okolo 34 tysięcy bel. w tej 
liczbie 1 200 bel wełny • Sconreds to • 

Od początku września do końca 
grudnIa przypuszczalna podaż wełny 
wyniesie 400 tysięcy w Sydney i 180 
tysięcy bel w Brisbane. 

Następne aukcje odbędą się w 
terminach następujących: 

W MelbJurne. Od 8 do 15go 
września ~raz od 21 do 24 września, 
przy przypuszczalnej podaży około 60 
tysięcy bel. 

W Geelong. 16 i 17 września b. r. 
przy przypuszczalnej podaży, wyno­
szącej około 16 tysięcy bel. 

--x--

l· I UW. Ho~uwli ~ro~in.i lwiuuął ~omowJ[~. 
c) Niewielu zapewne lOIT:Z;;(,ln wie o 

fem, że w mieście naszem istnieje TQW1a­
rzyst\VIo Hodowli Drobiu i drobnych zwie 
rZ'l't domowych, które cicho, bez reklamy 
i bomby, pracuje gorliW';e nad jedną z 
najpożyteczniejszych galęz.i rolnictwa -
mianow~cie nad szerzeniem wiedzy o ho­
dowli ptactwa d<Jmowe~o, królików, kóz 
rasowych, go!ębi pocztowych .; t. p. poży­
'tecznych dla człowieka stworzeń. 

Jedynie raz do roku urządzany pokaz 
publiczny daje znać o istnieniu tej insty­
'tucji, poczem pamięć o niej ginie znowu 
na czas dług;. 
. A jednak w 'tych dniach, będąc przy­
padkow'o w gropie czlonków - hodowców 
tegv Towarzystwa, zostaliśmy mile źdzl­
wiem i jedn<Jcześnie zdumieni o·gromem 

pracy tych ludzi i rezulta·tam;. 
Dowiedzi.eliśmy się mianowicie, że 

Tow. jest w ścislym kontakcie z Dowódz­
twem WOjskowem J hoduje dla ptotrzeb 
Armji cale stada gotęb'; pocztowych, któ­
re poddaje odpowiedniej ~resurze, oraz 
rozciąg:a skuteczną opiekę nad po·cztow­
cami zbląkanemi, które karmi, poi idostar 
czl! do ich stalych miejsc pobytu. 

Tow. hoduje pozatern cafe stada raso­
weg,o drobju dLa rozpowszechtr:enia w 
kraju, udziela rad i p<Jmocy w razach epi­
demji chorób na ptactwo domowe. 

Jest sekcja hodowli królików raso­
wych z wydzi,alem produkcji skór'ek kró~ 
Iiczych na f1.itra. 

Jest sekcja hodo\\.'ców ' kanarków 
ptaków śpiewajacych krajowy:ch. 

5C hM 

GIEŁDA •. 
Nlł)towa'ma złotego .za~anłcą. 

Za 100 złotych polskich: Zurych 92.50,\ 
Berlin 74.02 - 74'.78, wypłaty na Warsza-: 
wę 73.66 - 74:'.04, Gdańsk 92.26 - 92.49,' 
wypłaty na Warszawę 91.64 - 91.86, Wie', 
deń czeki 122.75-123.25, banknoty 123.00: 
,- 124.00 . 

Londyn. Radjo. Notowa~ia końcowe. , 
Nowy Jork 4.85 11/32, Holandja 12.05 13/16: 
Francja 103.33, Belgja 107.90, Włochy. 
127.12, Niemcy 20,39 Szwajcarja 25.09, Por, 
tugalja 2.46, Danja 19.60, Szwecja 18.09,; 
Norwegja 23.30, Helsingfors 192.87, Wa.r-
szawa 26.50. ' 

Paryż. Radjo. Notowani~ końcowe. 
Londyn 103.37, Nowy Jork 21.297, Bel. 

~ja 95.80, Hiszpanja 304.50, Włochy 80.90. 
Szwajcarja 412, DaI1j~ 529.75, Holand.j", 
857.50. Norwegja 443" Szwecja 571.50, Prs. 
g~ 6~.2Q, Rumunja 10.50, Wiedeń 3.00. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych polskich 92.26-92.49, 
czeki na Londyn 25.19, wypłaty telegrafi­
czne na Berlin 123.52 - 123.83, na Paryż. 
24.39 - 24.46, na Warszawę 91.64~91.86, 
Amsterdam 209.01 - 209.54. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.85 3/8;' 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo­
netarnych: Pryż 4.69 i pół, 'Bruksela 4.50" 
Rzym 3.87, Madryt 24.31, Bern 19.34 1/4/ 
Amsterdam' 40.29, Sztokholm 26.83, - Oslo 
20.55, Kopenhaga 24.56. Praga 2.96 1/4, ' 
Berlin 23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.014, 
Białogród 1.79.00, Ateny 1.49, Buenos Ai­
res 1 peso 40, Rio de Janeiro 1 milreis 13, 
Londyn weksle 60-dniowe 4.81 1/4, Londyn 
weksle na okaziciela 4.85, Montreal 4.85. 

Zurych. Notowania końcowe. Paryż 
24.25, Londyn 25.09, Nowy Jork 5.16.7, 
Bel~ia . 23.30, Włochy 19.55, Hiszpanja 
73.90, Holandja 208, Berlin 1.230, Wiedeń 
72.73, Sztokholm 138.75, Oslo 108.25, Ko­
penhaga 128.75, Sof ja 3.75, Praga 15.30, 
Warszawa 92.50, Budapeszt 0.72.6, Biało­
gród 9.22 i pół, Ateny 7.65, Konstantyno. 
pol 2.97, Bukareszt 2.55, Helsingfosr 13 
Buenos Aires 206.25. 

GIELGA BA WEŁNIANA. 
Liverpool. 1. 9. Havas. ' Bawełna. O· 

twarcie giełdy: -październik 11.59, styczeń 
11.55, marzec 11.64, maj 11.73. . 

Nowy Jork, 1. 9. Dowóz bawełny do ; 
portów Atlantyku i Gollu 40000, wewnątrz: 
kraju 32.000, wywóz do Anglji 12.000, ha; 
kontynent 58.000. . -' 

Loco 22.35, wrzesień 21.91, październik 
22.11 - 22.13, grudzień 22.34 -.22~35, sty 
czeń 21.80 - 21.82, marzec 22.10, kwie­
cień 22.25, maj 22.43 - 22.44, lipiec 22.27. 

Nowy Orlean, 1. 9. Bawełna. Loco 21.50 
październik 21.48, grudzień 21.68, styczel 
21.74, marzec 21.96, maj 22.06. 

Brema, 1. 9. Bawełna amerykańska 
25.33 centów dolarowych za lbs. 
MW 

Wszys'tkie sekcje pracują b. ':ntensyw­
nie, czeg<J dowodem są liczne h1dowle 
specjalne, posiadane przez członków. 

Niestety, województwo 'tutejsze za ma 
1<J okązuje zainteresowania się pracami 
Towarzystwa i nie użycza czfonkom-ho­
dowcom żadnej pomocy i opiek~ w wypad. 
kach epidemji oholery ptasiej i kradzież~' 
ptactwa. ' 

Obecnie wybuchła laka epidemja i dzit. 
siątkuje bezlitośnr~e kurni,ki okoliczne. -
Tymczasem Wydział Weterynary,jny do­
rtychczas nie zabrał się do Jakichkolwiek 
środków zapobiegawczych i ra'funko~ 
wych, pomimo tego, że 11 jednego ze st.o· 
warzyszonych padło jU'Ż przeszło 200 kUl 
rasowych, przedstawiaj<:\lcych poważny 
kapitał. 

Towarzyslv,u przewodniczy p., Z. Łu­
h;ell.ski, a locum jego zn,ajdwje się przy ul 
Piotrkowskiej' 243, gdzie' co pońiedz.iafek 
o g:odz. 9 wieczór {)dby'wają się zebrania 
czlonk6w. 

Dowiedzieliśmy się również, że wsku­
tek wybuchłej cholery drobIu, T-wo za-: 
nieGha!o w r. b. urządzenia własnego po-' 
kazu drobiu i zwjerząt i nie bierze udzia~ 
fu w wystawaoh krajowych z obawy roz- ' 
niesienia zarazy na inne miejscowości. r 

Jest zamiar utwQrzenia oddzielnej se· 
kCji hodowili. pszczół i orgalli~acii pasiek, 
która przy!ączona wstałaby 0'0 ZwIązkI: 
Bartników Wielkopolskich w: Pożnani·u. 
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem. 
TEATR POPULARNY. 
w og"ródku . .scala". 

Dziś, w środę, 2 września b. m. oryginalna 
"'oteska w 3 aktach p. t. "tywy Posąg", Niob'! 
• wykonaniu tytułowej roli Brandtówna, Bielckl 
raz pp. Bartoszewska, Bronowska, ZawielSIki, 
'rbańskl, Górecki I In~1. 

POlSKA V. M. C. A. (Plot "'1"'<;b R9) C7.~rtelnfa 

p!sm , biblioteka otwarb coCłzlp'l1nfp. nit.ł _ ;:< { 

wle;:z6r. 

TOWARZVSTWO "Wlr.DZA", ul. Piotrkowska 
Nr, t03. CzytelnIa pism do~tępna dla wszyst. 

k.lcb od godz. 5 do 8 codzIennIe. 
W czwartek pora z ostatni w sezonie letnim 

.tywy Posąg" {Niobę} . -:-:-:-:-

r.'T.ar'v" - "Zwiastun śmierci", Kasa czynna od 12 do 3 I od 5 do 10 wlecz. 
reatr czynny bez względu na pogod~ 

-:s:-
CZVTElNł ~ TOW, PRZY JACIÓt rRANCJI (Piotr 

kowska 103) otwarta codziennIe od godz. , 

030 8 wleez. z wy~t.klem śwIąt l plątk6w. 

"Do," , u(łOW\I 11- "Szczęście przez mi­
łość i łzy" 

Wystawa 

~alat'stwa. 

rze:tby 

.. luna" - "Arab". 
Młeislc' Klnematoeraf Oświatowy -

"Głos sumieniaII, 
..Noworci" "Strzał." 

.. ()ff~on- - uDwie sieroty" 
i grafiki 

~~l 
':iI a,; :t 
.fI}.. . et ..... , 

Czytelni.: . ~ 'W'&'.OOZJ~~ 
i audycje ~ ~ ~l 

radIofoniczne -~ ... ~ 

Park im. 

Sienkie­
wicza), 

Otwarta 

od godz. 

, 10 rano 

40 23 w. 

•• Reduta" i,Niewolnica namiętności", 
Resursa - "Krwawe dzieje" 
SpMcf'7 t "'ntn Pr~('nw"lI,ów p::>,~"t'IVOWVC" 

"Żona, której nie zna własny mąż II 

łlUZł!UM Mlł!JSKIf (PIotr'Aowska 9l). DzIały: 
etnograficzno-historyczny ł przyro(ln':::zy. 

" &twart. mzlennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TE'afr Popularny - w ogródku .. Scala" 
"Źywy posąg", 

-z-

Rozkład iazdy. 
t.6di-Kallska. 

OdchodzilI 
00 relZfta (poZ!laDia) 
._ Warszawy 

Z Warszawy 
• Poznania 
.O.trowa 
• Koluszek 
• Tarnobrzegu 

• Warazawy 
• Warsuwy (po'pfeszny' 

t.59 
3.23 
5.33 
6.55 
7.40 

ł.ódi-Fabryczn3. 

• Ostrowa (poznania.) Odchodzłl' 

• Koluazek 1.50 Do Koluszek 
• Tamobrzegu (przez Skartysko) 

. • Poznania 
8.25 • Warszawy (pośpieszny) 

12.44 • Koluszek 
• Warszawy 13.30 • Koluszek 
• Warszawy 13.52 .. Koluszek 
• Lwowa (przez Tarnobrzeg) 15.00 .. Koluszek 
• Sieradza (miej.cowy) 16.50 .. Koluszek 
• Warszawy 18.40 _ Skarżyska 
• Ostrowa 19.40 .. Koluszek 
• Łowicza - Gda6ska 20.10 .. Kolunek 
• Krakowa 20.30 W święta i niedziele do Koluszek 
• Poznania 23.06 przed południem. 

12.32 
13.40 
18.30 
18.55 
20.45 

1.30 
7.25 
9.20 

13.20 
14.30 
16.25 
19.00 
19.30 
20.00 
23.00 
10.00 

• Pary!. (pośplelzDY) 23,57 Przyehodzłll 
PrzychodZili Z Koluszek 4.45' 

1. WarlZawy 1.44 .. Koluszek 7.30 
• Poznania 3.08 H Koluszek 8.25 

P . 5.18 ' .. Koluszek 10 .. 20 
• oznanła 13,30 
• Krakowa 6.40 • Tomaszowa 15.50 

' . Pary ta 6.45 - Koluszek 17.00 
• Oslrowa 9.10 .. Warszawy 21.15 

Gd ń k 9.45 • Warszawy (po§pieszny) 
• a s a 22.25 
• Lwowa (przez Skarfysko) 10.12 .. Koluszek 
• Warszawy 10.22 W dni świąteczne z Koluszek 22,50 

UWAGAa aUeQ wcze'aleJ aa~l'ć moiaa W B.PoP. łłO~ISJJ AadrzeJa 5. Nowomlejaka 20 

.lódzcy 
.,Robert i Bertrand". 

(x) Ubiegłej nocy do fabr)llki Stolaro­
wa, mieszczącej się przy ulicy Rzgow­
skiej 26/26 dostali s : ę dwaj złodzieje, któ­
rych jednak spostrzegł stróż nocny i za­
trzymał. 

Pechowców odprowadzono do pobli­
skiego XIII komisarjatu P. P., gdzie usta­
lono , że są to dwaj notoryczni, znani do­
brze policji złodzieje, mianow!cie: Józef 
Paśliński, zamieszkały przy ulicy Sosno­
wej 27, oraz Franciszek Gatązka (Napićr­
kowskiego 58). 

Złodziei wraz z odpow:edn:im pro"to­
kółem przesłano do dyspozycji władz $lą­
dowych. 

Ze Szkoły plastyki 
i Tańców Rytmicznych. 

Kierowniczka Szkoły Plastyki i Tań­
ców Rytmicznych Zenobja Janczewska jut 
powróciła i rozpoczyna lekcje w pierw­
szych dniach września. Zapisy w ponie­
działki, czwartki od 6 do 9 g. w szkole 
im. Królowej Jadwigi, Cegielniana 68, lewa 
of. II p. oraz we środy i w soboty od 5 
do 8 g., Wólczańska 63, m. 11 m p. front. 
Dzieci przyjmowane są od 4 lat. Aby dać 
mo~nQść nauki uczenicom szkół powszech. 

nych, z~iżka w oJ?łaci.e. 50 proc. Niezamo. 
tn~ paOle, .ur~ędnlczkl l nauczycielki korzy • 
stają ze zOlżk.t 30 proc. Sz~oła wydaje w 
tym roku ŚWIadectwa . OtwIera się spe­
cjalny komplet gimnastyki higienicznej 
przeciw otyłości dla pań · mężatek. 

=w 

Ruch -wyrla-wniczy. 
"BLUSZCZ" • 

W n-rze 35·ym ,.Bluszczu· w arfy 
kule wstępnym p. t. "Kobieta w obronie 
norządku i prawa· dr. Macko omawia\ 
kwestję policii kobiecej w Polsce. Na u l 
wagę czytelników z~sługuje art. p t. "Od- I 
powiedzialność za Polskę", w którym au· 
torka, podpisana inicjałami M K, kreśli 
ciekawy obraz: jak kuracjusze z Warszawy, 
zdobywają dla Polski Kaszubów. Dałej i\ 
czytamy studjum Bliitha p. t. .0 Darze · · 
czeństwie moskiewskiem Mickiewicza", l 
piękny przekłati K. Iłłakowiczówny "Don 
Karlosa· Szyllerowskiego, wdzięczną no_ l 

weIę Grazia Deledda p. t. "Sarenka", po 
wieść Milaszewskiei "Zatrzymany zegar", 
szkic historyczny K Bielańskiej p. t. "Pięk· 
na Pamela" . 

W dziale praktycznym należy pod­
nieść z uznaniem ładne mody kobiece i 
dziecięce, piękne wzory robót i bogate In­
formacje z zakresu higjeny i gospodarstwa 
kobiecego. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

nik: Handlowy;' 
I 

pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

NajpoVfa:znlejsze w kraju plsmo ekonomIczne. . . " 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Ka:tdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach f kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Szkolna 10. tel. 92-86. Konto c:zekowe w P. IC.. O. Nr. 11t. 

~ l Y ~ Y D~ ~AM~[H~DóW 
wprawia napoczekaniu 

Fabryka luster 
J. W E R M I ił S K I 

tylko NAWROT 32. 
I PopłopaJ[ie ChpzeSlłJańskle 

aale Aleje HoSlluszhl 73 
Wszystko dostać tam można. 

rtiezrównany film włoskiej produkcji 

I 
NIEWOL ICA NAMIĘTNOśCI r:J:r~:~~~:h~ ::~~~h 

w tytuło:vej roli najpiękniej: Alm-.ranłe Manz.sni "AD PROGRAM: 
sza rzymlanka doby obecne) I 

Kto rano wst3J'e ten cały dll'fłfi I'est Śn l'ą[y" arcywesoła farsa w 2 aktach. Ceny miejsc na pierwszy seans zniż?ne. Orkie-
" J ~ li stra pod A. CZUDNOWSKIEGO. Początek o godz. 6, soboty 1 niedziele 

3-ci. O o dz. 1 

JA NA w z -WE 
--------------- p O L E C A Z N A N E J D O B R O C I ------r--------------..:--

MYDLA l:OALECOW • I , a łykuły kosmetyczne 
--------------~----- "', 

- Cen, ogłosżeft: 
Przed tekstem i w tek~cle 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem • 25.. ... .. • • 4 .. 
Nekrologi 25 .. ... • .. , .. 4 .. 
Komunikaty • • 25 .. ... .. • • 4 .. 
ZwyczaJne, • 6 lO .... • .. .. 10 .. 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmnIejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Cena prenumeraty~ 
'1/ l.odzl miesięcznie zł. 3.50 
Dla robotników .. • 2.70 
Na prowincji .. .. 5.00 
Zagranicą • - - - - 700 

.lódzk. E[bO Wiea.- I HKorter tódzki" łaunle zł. 7 jo 
OdnoSzenie do domu 30 gr, 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicze~o .. KUrier Łódzki" 
M'yd. Jan StyPUłkowsJd. ul Zawadzka Nr. 1. 

ogi~~z~ni; ;;.Il~iej;c;wl$ ·~ 511 tn'oc. ctro!.tt. 
. Zagraniczne o 100 procent drożeJ. 

.'1 , 

Za terminowy druk ogłoszed, komuru'katów on", 
edminislracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesł'lne bez oznaczenia honorarjum uwa· 
tane są za bezpłatne. 

Rękopisów zar6wno utytych lak ł odrzuconych redak~ 
ela nie zwraca. .I 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Włady..sl.~w, . ~w.skJ.-


